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Ludność stolicy- gorąco przyjęła 
PROLP:TARIUsz.:r w.~ZYSTKIC'H KRAJOW tł\CZClt su;1 

. „ 
koreańsk-i zespół pielni i tańca 

WARSZAW A, 26. 6. 
W dniu 25 bm. na kortach Centralnego Wojskowego Klu­

bu Sportowego od)lył się 'lfYStęp zespołu pieśni i tańca ko­
r ea1)skiej armil ludowej. 1' 

GŁOS· ROBOTNICZY 
~len~~c!uę~~~e:ir::1~::.zyjat- ORGAN KW I Kt POLSKłEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ 

Po wYStępach w Warszawie 
zespół koreański udaje się na 

W Imieniu Warszawskiej 
ltady Zw'.ązków Zawodowych 
i mas pracujących stolicy po­
witał se•decznic artystów ko­
reańskich przewodniczący 
WRZZ St. Wcźniak. Za gorą­

tournee po Polsce. NR 153 127831 ROK IX t.ODt; SOBOTA 27 I NIEDZIELA ' 28 CZERWCA 1953 ROKU CENA 15 Gii. 

ce i serdeczne przyjęcie po_ --------------------· 

\ \ 

Na cześć 22 Lipca 
dziękował kierownik zespołu 
generał Kim Gan. Wyrażając 
radość, że zespól koreański ma 
możność występowania wobec 
ludu pracującego bohaterskieJ 
stolicy Polski Llidowej, gen. 
Kim Gan przekazał n~ ręce 

przedstawiciela WRZZ dwa 
szt'andary, dar żołnierzy ko-

. reańskich dla społeczeństwa 

polskiego. 
Lud stolicy przyjął serdecz-

Ponad plan 17.000 kg przędzy 
134.000 01· tkanin 

wyprodukuje załoga 
ZPB im. I Dywizji Kościuszkowskiej 

Załoga ZPB IM. I DYWIZJI KOSCIUSZKOWSKIEJ Idąc za przykładem innych zakładów łódz­
kich, postanowiła uczcić święto 22 Lipca zobowiązaniami, które niewątpliwie pomogą zlikwidować trudno­
ści, na jakie napotykał zakład w minionych mie3iącach. 

- Postanawiamy pr~cę swą i wydajność wzmó: od dnia dzisiejszego I stale ją podnosić - napisali 
eobotnicy w rezolucji - by w ten sposób przyczynić się do szybszego, przedterminowego wykonania rocz­
nych zadań i dać państwu dodatkowe Ilości kilogram6w przędzy i metrów tkanin .. 

. Plany 
półroczne 

.... 
NA ZDJ.Ę-
ClU: widok 
na odl)udo­
wa11e knm.le­
niczlti •abyt­
kowe pr~ ul. 

Piwnej. 

Polskie masy pracujące 
na wiecach protestacyjnych 

potć:ppiajq 
prowokację berlińską 

Polskie masy pracujące na wiecach protestacyjnych z 
oburzeniem potępiają berlińską prowokację reakcyjnej kliki 
podżegaczy wojennych, która stara się storpedować poko­
jowe dążenia narodów i nie dopuścić do odprężenia mię­
dzynarodowego. 

wykonali 
Pols&ie Koleje Państwowe 

zameldowały o wykonaniu 
planowych zadań przewozo­
wych na I półrocze br. - w 
zakresie załadunku wagonów 
to .varowych w dniu 23 bm. i 
w zakresie prtewozu masy to­
warowej w dniu 26 bm. 

* • • 
Wśród zakładów podle-

głych Centralnemu Zarządowi 
Pnemyslu Bawełnianego -
Północ, jako pierwsze zamel­
dowały o zrealizowaniu zadań 
póh·ocznych przędzalnie cien­
koprzędne. Osiągnięcie to ia­
wdzięczać należy przede 
wszystkim rytmicznej pracy i 
wysokiemu przekraczaniu pla­
now przez załogi przędzalń 
cienkoprzędnych ZPB im. No­
wotki w Piotrkowie, ZPB tm. 
Marchlewskiego, ZPB Im. Du­
bois i ZPB w Pabianicach. 

Wczoraj natomiast wykona-
Na wieść o zwołaniu zebra- torze Berlina. Ci wrogowie ły plan półroczny tkaln;e, 

nia w związku z prowokacja~ ludzkości boją się pokoju, nie spośród których najlepsze 
mi, jakich dopuścili się astat- chcą pokoju i czynią wszyst- wyniki uzyskały załogi ZPB 
nio podżegacze wojenni ko, aby nie dopuścić do osła- im. Marchlewskiego, ZPB im. 
ich faszystowscy słudzy w hienia napięcia międzynaro- Armii Ludowej, ZPB im. Du­
Niemczech tysiące ro- dowego. bois, ZPB w Pabianicach, 
botników ze wszystkich wy- Z radością witamy rozbi9ie ZPB im. Szymańskiego i ZPB 
działów wielkich zakładów tej niecnej prowokacji, i:io- w Ozorkowie. 

M. !n. tkaczka Krystyna Suchara wykonująca swoje 
plany w 104 proc. zobowiązała się podnieść produkcję o I 
proc. Przodujące prządki: Józefa Kudlik, Jadwiga Chro­
myk, Maria Kurzawa, zrealizują plan roczny do l grudnia. 
Majstrowie z tkalni zobowiązali się zmniejszyć ilość posto­
jów maszyn oraz podnieść jakość produkcji. 

Załoga przędzalni zobowią- .------------­
zała się przez przedtermino­
we wykonanie planu rocznego 
dać dodatkowo państwu 17 
tys. kilogramów przędzy, 
tkalnia 134 tys. metrów tka­
nirt, wykończalnia 4 tys. me­
trów tkanin. Ogólna wartość 
podjętych wbowiązań wynosi 
i.300.000 zł. I 

Premier Indii 
próponuie 
zwołanie 

ses7i ONZ 
• w sprawie 

• roze1mu 
w Korei 

„My, robotnicy, technicy l ' 
pracownicy admini.5tracyjni 
ZAKŁADU A-2 w Łodzi, dla 
wyrażenia swego protestu 
przeciw Ro prowokacyjnym 
wystąpieniom agentów impe- ' 
rializmu na terenie NRD o­
raz potępienia histerii wojen­
nej imperialistów amerykań­
slticb, których ofiarą padli 
małżonkowie Rosenbergowie, , 
zobowiązujemy się pracować 1 
jeszcze wydajniej, ażeby 
przyczynić się do utrwalenia 
pokoju na całym świecie" - 1 

brzmi fragment rezolucji. -----
W· imieniu całej załogi 

ZWWNN A~2, zgromadzonej 
na masówce, wystąpil tow. 
Kazimierz Bartnik, od<:zytując 
liczne zobowiązania, 

LONDYN. 26 5 
Jak donosi z Nowego Jor­

ku Agencja Reutera, rieci­
nik delegacji hinduskiej w 
ONZ oświadczył, ie premier 
!ndil P. Nehru wystosował do 
przewod:11clącego Zgromadze­
nia Ogólnego NZ Lester Pear 
sona depeszę, ~ którt'j wyra­
ta pngląd. Iż powi.nlen on 
zwołał! .sesję Zgromadzenia 
Ogólnego, w celu omówienia 
zagadnień zwląumycb z ro­
zejmem w KoreL 

I tak taśmy N ll0-20 l N 
110-100 postanowiły dać po­
nad plan w ciągu trzech mie­
sięcy w sumie 1.350 apara­
tów. Taśma N 110-60 wykona 
w lipcu 400 aparatów ponad 
plan. Dział głównego techno­
loga zobowiązał się wykonać 
rysunki wykonawcze onarzę­
dziowania stycznika prądu 

stałego do 4 lipca oraz przy- Oot he spieszyć -- wprowadzenie noży yc zasowy 
do bezpiecznika wg zmiennej 

konstrukcji. Ob. ob. Leśkie- ambasador" ZSRR 
wicz, Włodarczyk, Mocny i 

Qbrady IV Krajowego Zjazdu Związku 
Zawodowego Włókniarzy, ro"Zpoczy­

nające się dziś w Lodzi, śledzić będą z wiel­
kim zainteresowaniem ludzle pracy Łodzi 
I wojewód:itwa lódzlliego. pracownicy 
wszystkich fabryk wUikieonlczycb w na­
szym kraju, 

Niemały bowiem jest dtll'obek włóknia­
rzy polskich w dziele budownictwa socjlł­
llstyczncgo, w dziele stałego, coraz lep!zego 
zaspokajania potrzeb ludzi pracy. Zwy<'ię­
słlie I przedterminowe wykonanie zadań 
pierwszego półrocza czwartc10 roku Pla­
nu 6-letnlego przez wiele zakładów wló­
kiennlczycb jak: ZPB Im. Marchlewskiego, 
ZPW w Tomaszowie, ZPW Im. Reymonta 
I Inne, to nowe świadectwo głębokiego pa­
trlotyr.mu I oflarnośrl załóg v<tóknlarskh•h 
dostaNJ1..ającycb krajowi c:oraz więcej me­
trów tkanin. 

Potężnie rozwija się w Z&kładacb włó­
kienniczych współzawodnictwo zainicjowa­
ne przez pracowników huty Im. Bolesława 
Bieruta I podjęte prnz załogę ZPB Im. 
Marchlewskiego, a na5tępnle przez załogi 
pozostałych fabryk. Obok stałego W111rostu 
wydajności pracy, nieustannie polepsza się 

Jakość produkcji, powstaj04 plooy bezbra­
kowe, coraz szerzej stosowane są mełody 

pracy radzieckich mistnów produkcji -
Korabielnikowej, Kc·walewa I Zandarowej. 

Ruch socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy, który stal się potężną dźwignią wal­
ki o socjalizm, powiększa się stale o- no­
wych uczestników, obejmując obecnie ok. 
70 proc. ogółu pracowników przemysłu wló· 
kienniczego. 
Zwiększająca się stale mobilizacja załóg 

fabryk włókienniczych do zwycięskiego 

wykgnanla zadań Sześciolatki, oslunięcla 
uzyskane w tej dziedzinie, w niemałym 
stopniu są zasługlł ofiarnej pracy aktywu 

Komisje związkowe w zaklada.t'h prac:!' 
troszczą się o coraz lepsze warunki pracy 
robotników, wah<zlł o usunh;cie pokapitall­
styczneJ spuści:i;ny w salach produkcyj­
nych. o wysoką kulturę miejsca pracy. 

W porównaniu z rokiem 1918 li<•zba nle­
szc1.ęśliwycb wypadków w fahrykach wló· 
kiennicz.vch zmalała o 58 proc. Jednocześple 
rozszerza się sieć instytu1·ji socjalnych, po­
lepszają się warunki bytowe ludzi pracy. 
Włókniarze I Ich rodziny korzystają 

z usług . okolo 300 ambulatoriów, 138 7.lob­
ków, 111 przedszkoli, 26 śwlelflc dzierlę­
cych. Zwiększa się co roku li11zbil osób ko­
ny~laJących 1 wczasów pracown1czych. 

O stałym rozwoju pracy kulturalno • 
oświatowej prowadzonej przez ogni,ya 
związkowe śwladny fakt. Iż około to ty­
slęry pracowników pnemysłu włókienni­
czego grupuje się w 700 zespołach arty­
st:vcznych, Istnieją 204 koła Wszechnicy lła­
diowej, 212 bibliotek przyzakładowych 
z blisko 188 tys. tomów kslątek. 

IV Krajowy Zja~ Związku Zawodowego 
Włókniarzy pomote ntrwallli I znacznie roz­
szerr:vli dotychczasowe osiągnięcia pracy 
związkowej. Jednym z zasadnlezycb zadań 
tej pracy Jest obowiązek umocnienia kie­
rownictwa ruchem socjalistycznego współ­
zawtdnlctwa praey przez ogniwa związko­
we. W referacie wygłoszonym na XI Ple­
num CRZZ tow. Kłosiewicz mówił: „ ... Mu­
simy bard20 zdecydowanie wystctpić pne­
ciwko biurokratycznemu t formalistyczne• 
mu zajmowaniu się wspótzawodnictwem na 
odległość, przeciwko brakowi korttro!I nad 
realizacjq zobowiązań ł zaniedbywaniu 
sprawy oceny i podsumowania zobowiq-
zań". "' 

Delega.ci na IV Krajowy ZJ!'zd podzlel11 
się swymi doświadczenlaml walki z wszel­
kimi przejawami biurokratyzmu l bezdus1-
nośel w pracy związkowej, doświadczenia· 
ml pracy politycznej nad mobil\zacJą za­
łóg do udziału w socjalistycznym współza­
w odnictwie. „Ursus" zgromadziły się w krzyż.owanie zbrodniczych pla- w ślad za przędzalnią rów-

- hali mechanicznej. Z głęboką nów agresorów, zwycięstwo nież i tkalnia ZPB im. Lieb­
uwagą wysłuchali oni słów se- słusznej sprawy. Klęska tej knechta od 25 czerwca pracu­
kretarza KW PZPR w War- prowokacji jest również kię- je już na poczet drugiego 
szawie - Prymy, który omó- ską śmiertelnych wrogów Pol- półrocza. Podobnym sukce­
wil berlińską prowokację ob- ski, nawołujących do odwetu, sem mogą si.ę poszczycić ZPB 
cych najmitów. szczujących przeciwko Polsce im. Rewolucji 1905 r. 

Pietrzyk do końca br. wyko­
nają 500 stycznikó'w prądu 
stałego, W celu maksymalne­
go wykorzystania parku ma­
szynowego Dział T. N. zobcr­
wiązał się przeszkolić w trze-

w Polsce 

A. A. Sobolew 
cim kwartale br. 10 pracow- I. ·1 W 

· związkowego, mężów zaufania, członków 
grup związkowych, rad zakładowyeb I od­
działowych. Pud kierownictwem naszej par­
tii. pod kierownictwem I opieką podstawo­
wych I oddziałowych organizacji partyj­
nych aktyw związkowy popularyzuje wśród 
najszerszych rzesz łudzi pracy wskazania 
partii I rządn, rozwija szeroką dzi,.lalność 
pollłyczno • wyjaśniającą I kulturalno • 
wychowawczą, walczy o wzrost kwallfłk&• 

cjl uwodowych robotników. _ 

XI Plenum CRZZ uczY, te „troska o . 
czlowieka, o podniesienie jego poziomu ży­
ciowego, to równocześnie urzeczywi.stntante 
w praktyce podstawowego prawa ekono­
micznego socja!lzmu"-

Występując w dyskusji maj- Ludowe}- i jej granicom na 
ster z wydzialu narzędziowe- Odrze i Nysie". Dzięki pomyślnej r.eal~zaci.I 
go - Roman Pietrzak * * długookresowych zobow1ązan 
stwLerdził: „Ta prowokacja w d · · tk • h k lń li t 25 bm„ a wiec na 5 dni przed 
niemieckich faszystów - naJ· _ zies!ą ac opa ' u terminem, wykonała plan rocz-

1 zakladow prz.em;ysłowych ny tka1nia ZPB im. Szymań­
rnitów amerykańskich - ·to Sl~ska odbyły się w.tece, n_a skiego. Wczoraj natomiast 
nie tylko próba dywersji w kto~ycb masy pra~uiące wy-1 zrealizowała przypadające na 
Niemieckiej Republice Demo- raziły s:ve oburzenie z. powo- nią zadania za 6 miesięcy za­
·kratycznej, to także prowoka- d'.1 perf1on;ych kno;.van wro- loga ZPO „Wólczanka". 
cja przeciwko nam, przeciw- gow · pok.OJU, stara.iących Się 
ko granicy na Odrze i Nysie, nie dopuścić do odprężenia w 
przeciwko pokojowL sytuacji międzynarodowej. 
„Potępiamy z całą ostrością Wielotysięczna załoga ko-

prowokacje skierowane prze- palni „Stalinogród" w jedno­
ciwko narodom walczącym o myślnie uchwalonej rezolucji 
pokój, zwrócone syrym o- stwierdza m. in.: „Oburzenie 
strzem również prz iwko na- budzi w nas fakt, że wrogo­
rooowi polskiemu granicy wie pokoju i postępu szuka­
pokoju na Odrze I Nysie - ją nowych dróg do stworzęnia 
stwierdzają robotnicy „Ursu- zarzewia pożogi wojennej. 

sa" w swej rezolucji. Jesteśmy z wami, towarzy-
Pozdrawiamy robotników sze z NRJ?, w wasz~j walc~ .o 

niemieckich, . którzy skupieni zb".dowame lepszeJ, ~zc~ęsll­
wokół Socjalistycznej Partii . weJ przyszłości wa~zeJ OJCZ:(­
Jedności Niemiec i rządu NRD z:n.y l o utrwalt;me poko3u 
- opanowali sytuację i zde- ~mędz_y" narodami na całym 
maskowali w oczach opinii swiecte · 
całego świata niecne, taszy- 'li: 
stowskie próby prowokacji". 

• i< • 
Z oburzeniem potępiła kno­

wania reakcyjnych wrogów 
pokoju załoga Zakładów im. 
Dymitrowa w Warszawt-e. 
Zgromadzeni 26 bm. na zebra­
niu w sprawie zobowiąwń 
lipcowych robotnicy, maj"stro­
wie, techn icy i inżynierowie 
tych zakładów jednomyślnie 
powzi~li specjalną uchwałę, 
w której czytamy m. in.: 

„Stanowczo potępiamy pro­
wokację podżegaczy wojen­
nych w dernokratyćznym sek-

:···········~··••li'••···················,..: 

: DZIS 6 STRON ! : : ·····••I!•································ 

I 

* 
Burzą oklasków przyjęli 

stoczniowcy, zgromadzeni w 
hali mechanicznej projekt re­
zolucji zgłoszonej przez robot­
nicę Zofię Biech. W'-.rezolucji 
tej czytamy m. in.: „Z oburze-
niem potępiamy te nowe, . 
zmierzające do rozpętania no­
wej wojny prowokacje neohi- · 
tlerowskid1 podżegaczy wo­
jennych i ich mocodawców. 
Dumą napawa nas fakt, że 
ludność NRD dala należytą 
odprawę faszystowskim pro­
wokatorom i w zalążku zlik­
widowała nikczemne intrygi. 
Całym sercem solidaryzujemy 
się ze wszystkimi uczciwymi 
Niemcami w ich walce o lep­
sze juiro swej c.jczyzny, o 
pokój". 

I 

Wiele tysięcy dodatkowych 
kilogramów przędzy wypro­
dukuje jeszcze Zakład „B" ZPB 
im. Stalina, który od dzisiaj 
pracuje już: na poczet drugiego 
półrocza czwartego roku 
Sześciolatki. 

O przedterminowym ' wyko­
naniu planu pierw_zt Jo półro­
cza zameldowały także zało­
gi; Lódzkiej Fabryki Maszyn, 
ZPW im. Kasprzaka, Fabryki 
Srub I Nitów w t.odzi, ZPZ 
im. Wiosny Ludów, Zakładów 
Wyrobów Filcowych im. 
Okrzei, Łódzkiego Przedsię­
biorstwa Robót Telekomuni1ta­
cyjn, rh, przęozalni średnio­
przędnej ZPB w Ozorkowie. 
ZPB im. Sawickiej, ZPB w 
Zgierzu I Miejskich ZakJc:d6w 
Betoniarskich. · 

Wie lki wiec 
kobiet 

lV środę, 1 lipca br., o • 
godz. 17 .oo, w bali przy ul. 
Armii Czerwonej 82, odbę­
dzie się wielkl wiee kob i et 
łódzkich z udziałem dele­
gatki na Swlatowy Kongres 
Kobiet w Kopenhadze. 

Po wiecu odbędzie się ' 
bogata. część artystyczna. 

ników obróbki ręcznej przy OpU:.CI arszaw• 
pracy na tokarkaoh i frezar­
kach. 

W bardzo radosnym nastro­
ju odbywala się masńwka w 
ZPB IM. SA WICKIEJ. W 
tym to bowiem czasie nad­
szedł meldunek o przedtermi­
nowym wykonaniu planu za 
pierwsze półrocze. 

Robotnicy I robotnice - jak 
PiFze korespondent Albinow­
ski - padjęli szereg zobo­
wl11za i dotyczących podnie-
1lenia jakości produkcji. 

WARSZAW A. 2tl. 8. 
Dnia 26 bm. opuścił Warsza­

w1: dotychczasowy ambasador 
nadzwyczajny I pełnomocny 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich w Polsce, 
Arkadij A. Sobolew, żegnany 
na Dworcu Głównym przez 
dyrektora protokółu dyploma• 
tycznego MSZ, Edwarda Bar­
tola oraz członków amba&ady 
ZSRR z charge d'dfa1ree. rad­
cą Dmitrijem 1. Zai.k :nem na 
czele. 

Dzięki współdziałaniu ogniw swlą.zko· 
wycb z administracją zakładów pracy Je• 
dynie w roku ubiegłym przeszkolono meto­
dą Int. Kowalewa ponad iz tysiące pra­
cowników przemysłu wlóklennkzego, na 
skutek czego podnieśli oni średnio o 12 
proc. wydajnoś6 swej pracy, pol epszając 

Jednocześnie Jej Jakość o 9 proc. Poważny 
wpływ na stały wzrost wyników prod11k• 
cyjnycb ma praca klubów techniki I ra· 
cJonaU.zar.jl. O skuteczneJ pracy &ych pla­
rówek świadc-zy fakt, Ił w ciągu ubiegłego 
roku zgloszouo do nieb ponad 6 tys. wnlo· 
sków, 

Delegacl na IV Krajowy Zjazd mówi~ 
będą o walce 1 bolączkami ludzi pracy, o 
zapewnieniu im właściwych warunk6w 
pracy ·1 możliwości kulturalnej rozrywki, o 
działalności grup zwlązkowYeb w &eJ d:l.le­
dzlnie. 

Obra.dy IV Krajowego zjazdu Zwlą1ku 
Zawodowego Włóknlal"IY pomogą ogniwom 
tego Związku Jeszcze lepiej I za.szt.-zytnleJ 
wypełniać rolę transmisji naszej partlł do 
tysięcy robotników przemysłu włókienni ­
czego. 

Wszyscy lodzie pracy t.odzl - miasta 
włókniarzy - ślą dziś serdeczne pozdrowie­
nia uczest.nlkom IV Krajowego Zjazdu. 

Chłopi ze Zdrzyc.howa, Strugiennic, 
Dęby i Stohiecka Szlacheckiego 
utworzyli spółdzielnie produkcyjne 

Chłopi ze Zdrzychowa, gmina Dalików, pow. lęczycklego od dawna interesowali się 
gospodar~ą s_póldzi~l~ów w J?alikowie, Dąbrówce Nadolnej 1 Krzemieniewie. Przed pa­
roma dn1am1 _zro?1h. decyduJ~cy krok. Na Lebraniu organizacyjnym 14 chłopów podpi­
sało statut spoldz.ielm, która Jest czwartą spółdzielnią w gminie Dalików. 

Jak podaje korespondent Zdzislaw Frączkiewicz. w dniu 22 czerwca br. 13 chla- ' 
~w z ~~omady Strugiennice gmina. Bąków . w pow. łowickim utworzyło spóld~ielnię 
pi odu~cy Jną ~li typu, wnosząc ziemię w llosc. 89,9 ha. Chłopi nadali spółdzielni nazwę 
„22 Lipca", czcząc w ten sposób Swięto Wyzwolenia. 

Przewodniczącym nowopowstałej spółdzielni został wybrany średniorolny chłop, wzo-
rowy gcr:podarz, Jan Swiderski. . 

W dniu. 25 bm. powstaly w pow. radomszczańskim dwie spółdzielnie produkcyjne: 
w gromadzie Dęba (gmina Masłowice) i w gromadzie Stobiecka Szlacheckie (gmina Ra­
dzi.echowice). Na terenie powiatu radomszczańskiego jest więc już 36 spółdzielni produk-
cyJnych. . 

Do spółdzielni produkcyjnej w Dębie przystąpiło 15 rolników, a w gromadzie Sto­
biecko Szlacheckie statut podpisało 16 członków. Spółdzielnie te powstały dzięki usilnej 
pracy agitacyjnej prowadzonej przez miejscowy aktyw oraz dzięki wydatnej pomocy ak­
tywistów gminnych i powiatowych. 

I 

„ 

,.Gabinrt wakacyiny"' we Francji 

• Reakcjonista Laniel 
uzyskał inwestyturę 

PARYŻ, 26. 6. 
W piątek po południu od­

byto się w Zgromadzeniu Na­
rodowym głosowanie nad 
sprawą udzielenia inwestytu­
ry (upoważnienia do utworze­
nia rządu) ósmemu z kolei 
kandydatowi na premiera 
Lanielowi. Po przemówieniu 
programowym Lanieła i po 
krótkiej dyskusji zarządzono 
glosowanie. Lanie! uzyskał 
398 gtosów przeciwko 206, 
czyli o 84 głosy więcej niż: 
wymaga minimum konsty-
tucyjne. Przeciwko niemu 
glosowali deputowani komu­
nistyczni I socjalistyczni. 

Na wstępie piątkowego po-

siedzenia Zgromadzenia Na· 
rodowego Laniel przedstawił 
swój program, który stanowi 
zapowiedź .kontynuowania do­
tychczasowej polityki kół rzą­
dzących .Francji. 

Joseph Lanie!, tzw. „nieza­
leżny" deputowany, właściciel 
fabryki włókienniczej, jeden 
z najbogatszych ludzi we 
Francji, pozostaje w ścisłym 

kontakcie z gaullistami i z 
Pinay'em. 

J:\liektóre dzienniki francus­
kie określają ewentualny rząd 
Lanlela jako „gabinet waka­
cyjny", który pozostać ma u 
whdzy jedynie w okresie 'ferii 
parlamentarnych. 
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T Y GO DNIA 
Zamordowali. Z premedytacją. Cynlcl".lllie. Z zimną 

krwią. Zsmor<lowali Ethel i Juliusz.a Rosenbergów, dwo­
je prostYch obywateli Stanów Zjednoczonych. Dwoje lu­
dzi, iktóray stawi'li czoło zjednoczonym siłom faszyzmu 
i wojny, zbrodni d kłamstwa. Stawili czoło i ze starcia 
tego W)"S7lli zwycięzcami. 

Człowiek - to brzmi dumnie 
„Jesteśmy niewinni - pisali na parę dni prz:ed śmier­

cią Ethel i Juliusz Rosenbergowie. - Faktu tego nk ni-e 
jest w stanie 21mienić.„ Nie jesteśmy męcz.ennikłmi, ani 
bohaterami i inie życzymy sobie zostać nim( Lecr.. nie 
zapłacimy ceny, jakiej się od n.as Źąda - nie wyrzekni·e­
my się wiary w świa•t pokoju, prz;yjaźn'i i demokracji, 
który potrzebny jest na:szym i wszys~kim dzieciom, 
jeśli mają one być godne miana cr..łowieka". 

„Człowiek to brzmi dumnie" - mówił wielki pisBJrz 
ra'!hiecki, Go['ki. Ethel i Juliusz Rosenbergowie - na­
zwiska i-eh są dumą ludz.kości, nazwiska ich są dla mi­
lionów źródłem wiary w c1.łowieka, w jego silę, iródłem 

wiary w zwyc~stwo sprawy r::złowiek11, w iwycięstwo 

sprawy pokoju między na.rodami. Ethel i Juliusz Ro­

senbergowi~ wsiali zamordowf!nL Ale to oni odnieśli 

zwycięstwo. 

Członek Akademli Nauk ZSRR, Grllliow, w opubliko­
wanym oświadczeniu stwierdził: „Haniebny wynalazek 

• „amerykańskiego stylu życia" - krzesło elektryc2J11e -
spełnił swe zadanie. W unię czeg-0? Odpowiedź Je-st Ja­
sna. W imię spotęgowania histerii wojennej". 

Czy zbrodniarzom tdało się osiągnąć umi(ll'7.ony ~11 
Nie. Pn.eciwnie. Zbrodni-& ostrz.em swym obrócił.a się 

pn.eciwko jej autorom. Zmobili:zowała przeciwko nim 
ws:zystko, co uczciwe, wszysbko, co ludz.kie, wszystko, 

co nie zatraciło cech człowieczeństwa. 
Fala gniewu przepływa przez świa.t. Gniewu przeciwko 

mordeflOOin i prowokatorom, którzy nie chcąc zrezyg.no­
wać ze swych ludobóJozych pla•nów, pn:ed niczym się 

nie cofają, byleby tylko nie dopuścić do odprężenia 
w sytuacji międzynarodowej, byleby tylko nie dopuścić 
do zatriumfowania ducha rokowań w stosunkach mię­

dzynarndowych. 

Dwie prowokacje - le same ręce 
Te same sily, które w lrrui:: „amerykańskiej S1Pra:wie• 

dliwości" posłaly na krzesło elektrycr..ne Ethel i Juliusza 
Rosenbergów, dopuściły sU: dwóch zbrodniceych prowo­
kacji na dwóch krańcach kuli ziemskiej - w Berlinie . 
i w Korei. Między tymi prowokaoejami i•stnieje nierozer­
walny Z1Wiązek. Prnwokacia w demokratycznym sekto­
rze Berlina je;;t ckiełern rąk ludzi, któnzy boją się poko­
jowego rozwiązania problemu niemieckiego. Zaniepoko­
jeni decyzjami rządu Niemieckiej Republiiki Demokra­
tycznej, otwLerającymi perspektywy Jak najszybszego 
zjednoczen:ia Niemiec - postanowili przeciwdziałać, 

uciekając się do ulubionej swojej broni - do prowo-
ka1cji. . ~ 

• I j.ak zwykle tam, gdzie się przygotowuje prowokację, 
nie mogło zabraknąć przedstawicieli rod.z,i.nki D~e­
sów, która znana jest z tego, że nie waha się przed po­
pełnieniem ża.dinej zbrodni, w interesie swojej klasy, w 
interesie imperializmu amerykańskiego, dążącego do 
zaikucia narodów świata w kajdany niewoli. Jak wiado­
mo - Foster Dulle-s, obecny mjinister spra.w zagranici­
nych USA, pr-zed trzema laty był na 38 l'ÓWt'IOleżni•ku 

w Ko.rei. Znane są wszystkim wydarzenia, które nastą­
piły w parę dni po 'ego bytności. W okres.ie proW-O-kacji 
berlińskiej decydującą rolę odgrywał szef wywi·adu 
amerykańskiego, Allen Dulles, który specjalnie 'Przybył 
do Berlina zachodnieg<J. Nie przypadkowo znalazla się 

tam również siostra Dullesów, Eleona Dulles, kłóra 
.w swoim czasie należała do najgorętszych wielbilc!i.~lek 

Hitlera i hitleryzmu. 
„Prowokatorzy cudzoziemscy - pisze dziennik „Praw­

da", komentując fia5ko .prowokacji imperiiafutycznei w 
Berlinie - pchają Niemcy na drogę wojny. Dla ni'ch 
Niemcy są ziemią obcą, a naród niemiecki - narodem 
obcym. Starają się więc oni wyzyskać Niemców do 
przeprowa.dwn.ia wszelkich swoich z,amierzeń, ni;e li'C>Ząc 

się z konsekwencjami, jakie pociąga to ;r,a sobą dla lud­
ności Niemiec. Na szczęście dla narodu niemieokiego, 
dla sprawy pokoju w Europie, zbrodnicza próba ol!>cych 

najmitów doznała fiaska". 
W tym samym cza•sie, gdy bojówkarze fa$Zystowscy 

kierowan.i przez umundurowanych oficerów amerykań­
skich plądrowali mienie społeczne 1 prywatne w demo­
kratycznym sektorze Berlina, · o tysiące kilometrów od 
stolicy Niemiec, w dalekiej Korei, której umęczona lud­
ność sądziła, że w trzecią rocznicę amerykańskiej napa­
ści zjjffiilknie już huk armat, doszło do iinnej zakmjone-j 
na szeroką skalę p.rowokacji. Amerykańska marionetka, 
Li Syn Man, dążąc za wszelką cenę do storpedowania 
rozejmu w Korei, uprowadza! z obozów jenieckich pół­
nocno-koreańskich jeńców i siłą wcielał i.eh do szeregów 
swego żołdactwa. 

Czuiność i jeszcze raz czujność 
Swiatowa opinia publiczna z oburzeniem przyjęta wia­

domość o lisynmanowskiej prowokacji, dokonanej w 
Korei południowej, przy. współudziale władz amerykań­
skich. Pod naciskiem opinii swych krajów rządy 
W. Brytanii, Frat1cji i Australii wystosowafy protest 
przeciwko lisynmanowskiej prowokacji i nawet prasa 
kapitalistyczna domaga s.ię jak najszybszego uk.cema 
zbrodniczych poczynań, które zmierzają do uniemożli­
wienia zawarcia rozejmu w Korei. Obureenie ogarnia 
również część społeczeństwa amerykańskiego, które jest 
zmęczone wojną w Korei, wojną, w czasie której agre­
sorzy amerykańscy i ich wspólnicy ponieśli olbrzymie 
straty. Wystarczy stwieroz.ić , że 989.391 żoł.nier:r.y i ofi­
cerów armii najeźdźczej zostało zabitych, rannych lub 
wziętych do niewoli. 

Wystarczy wspomnieć, że agresorzy stracili ponad 2.500 
czołgów i około /I.OOO samolotów. . 

Wydarzenia ostatnich · dni winny być dla wszystlnch 
narodów, dla sQtek milionów bojowników o pokój 
ostrzezeniem przed jakimkolwiek samouspokojeniem. 
Siły wojny nie śpią. Siły wojny nie złożyły broni. Walka 
o ich spętanie, o wytrącenie im ze zbrodniczych rąk 
broni trwa. Jednym z podst.awowych czynruików tej wal­
ki jest i musi być czujność. 

'* * "' 
A temz rubryka - od pewnego czasu - cotygodnio­

wa. ósmy z kolei kaooydat burżuazji francuskiej , La­
nie!. został wnwany przez nrezydent!i Auriola do utwo­
rzenia rządu. Lanie! uzyskał wreszcie inw~styturę. 

GLOS ROBOTNICZY 

Faszystowskie prowokacje w Berlinie 

Na zarzqdze'lllia. 
Nfam;ecki ej Repu 
bHTci Demokratycz­
nej, zmierzające 

do poprawy sytu­
Q.Cji ludności - e­
lementy faszys• 
towskie, insµ:ro­
wc.me przez agen­
tów imp eriati~ ty-

czn11ch odpowie-
d1iat11 prowo1la-
cjam; i ekscesami 
w sektont demo -
Jk.ra~11cznvm Ber-

tina. 

NA ZDJĘCIU: 
zdemolowany 

sktep nspotecznici­
n11 prl'!/ Leipzl­

gerstrasse. 

Popi~ramy w pełni 
. ---

Posiedzenie 
Rady Ministrów 

NRD 
BERLIN, 26. 6. 

politykę rządu 
-.piszą ludzie pracy 

do Rady Ministrów NRD 
/ 

BERLIN, ~6. li. 

Dnia 25 bm. odbyło się w 
Berlinie po!!iedzenie Rady Mi­
nistrów Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej. Rada Mi­
nistrów wydala szereg dal­
szych zarządzeń, zmien:ają­

cych do podniesienia stopy 
życiowej ludności Republiki. 

Minister bezpieczeństwa pań­
stwowego Zaisser 7Jłożył spra­
wozdante na· temat prowoka­
cji i i.ncyden tów zainscenizo­
wanych i dokonanych phez 
agentów !as-iystowsk!ch l ich 

Berlińska prasa demokratyczna donosi, że do Rady 
Ministrów Niemieckiej Republiki Demokratycznej na­
pływają liczne depesze i listy od przedstawicieli roz­
nych warstw ludności i od różnych organizacji społecz· 
nych. W listach tych i depeszach ludność Republiki wy• 
raża zaufanie rządowi NRD i Niemieckiej S~alistycz­
nej Partii Jedności. 

Prezes Akademii Architek- t-------------
pomocników. Minister Zai~er tury pro!. Liebknecht i wire­
poinformowal również Radę I prezes tej akademii prof. Kol­
Mi.nistrów 0 o;fiarach, jakie lein w. imieniu prl!.cow~ów 
incydenty te spowodowały. akademii aprobuJ11 calkoWJde 

Rada Ministrów podkreśliła ostMnie uchwały rządu NRD 
i zapeWl!l.iają premiera Grote­

doskonałą postawę moralną 
wohla, ze usprawnią . awą pra­

ora~ .~zorowe zachowanie się j cę. 

Siraty 
Francuzów 
w. Viełnamie 

pohc31 ludowej w czasie pro- . CU llk . f ak .1 ·~ 
wokacyjnych incydentów oraz; I d ko Iowie . r CJ edioct l .- PEKIN, 26. li. 

. . • emo ra yczneJ - prz s aw1- . 
zad.eklarowafa gotowosć udzie- ciele Berlina w Izbie Ludowej, Vletnamska Agencie Pra-
lema pomocy rodzinom osób, I „~ . d d 1 sowa donosi, że w ciągu 

· wyr...,,aJą w epeszy o pre- , 
które zginęły w czasie pro- nu·e G t.en~hl" łk J "wóch i nół miesiąca ocfd.i:_ ia-rai • ro YV"V. a swe ca · -0- __ }!' ,- J< ~ ~- • , -· • 

wokacji. wite zau1anie i S'twierdzają, I ły fran.cuskiego - korpusu' e\cs­
że popierają w cale.j pełni po- j pedycyinego okupujące lewy 
litykę rządu. ! brzeg Rzeki Czerwonej stra-

Docent Scłunal!u&1 :11 Rit- ciły około 4.800 żołnierzy i o-
tersgrun, wyrazaiąc 

wielu przed~tawicieli 

opinię ficerów w zabitych, rannych i 
inteli- wziętych do niewoli. 

genoeji niemieckiej, oświadcza 

w liście do premiera Grote­
wohla, że gotów jest walczyć 

WZROST WPl.YWóW CGT o osiągnięcie porozwnienia 
między Niemcami. 

Wybory deieQatćw do komi-
tetów związkowych, które odby- Kolejan z Torgau w !ikie 
walą si~ obe<:nie we Francj.l, ' do premiera.phsze m. in.: „Po-
świadczą o znac:rn;tm wzroście . 
wpływów Powszechnej Konftde- I lityka naszego rządu Jest. po­
racji Pracy (CGT) wjród mas : !ityką rządu naprawdę ludo-
pracuJących Francji. ! " 

Tak np. w tilit amerykańskich I wego . Pastor Knolle z Neun­
zakładów samochodowych Forda ; stadt dziękuje w liście do 
w Passy kandydaci CGT otrzy-
mali 71 proc. qłosów, tj. o 33 premiera" Grotewohla rządowi 
proc. wlęcel nit w poprzednich NRD za zwrot Kościołowi E-
wyl>orach. CGT zdobyto dzl,kl te- 1 • . 
mu 11 mandatów w komitecie wangelickiemu budynków z 
na oąólną liczbo 13. Neunstadt. 

W WALCE O SWE PRAWA 

Dziennik „Avanti" donosi, te 
dni3 23 bm 60 tys. wk>skich ro­
botnił<ów przemysłu cukierni„ 
c.zeqo i konserwoweqo oąłosiło 
strajk, domaqaja,c •iv popra-wy 
worunl<ów bytu. 

STRAJK ROBOTNIKOW GAZOWNI 
WE FRANCJI 

Dnia 25 .czorwca wybuchł w 
całej FrancJi strajk powszechny 
robotników ąazownl oraz robot· 
ników, obsłuquJa,cych sieć elek­
trycznq. StrajkuJący domeqają 
się JX>prawy warunków bytu. 

EKSPLOZJA W HOLENDERSKll!.J 
FABRYCE MATERIAl.OW 

WYBUCHOWYCH 

Artykuł 
wicepremiera NRD 

Nuschke'go 
Przewoqniczący Unii Chrześ­

cijansko Demokratycznej 
(CDU) i wicepremier Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej Otto Nus.chke zamieścił w 
dzienniku „Neue Ze>t" artykuł 
I)oświęcony 8-leciu CDU. 

Oni też tracą 
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Dzień Marynarki Wojennej 
Ryszard Giłewic haterstwo pracy w ciężkiej 

służbie na morzu. W dniu 28 czerwca na­
ród polski i jego sily 
zbrojne obchodzą,-----·--------

Dzień Ma~ynarkl Wojennej komandor ppor. W dniu 28 czerwca, gdy na 
nadbrzeżacp portów i w 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. W roku bieżącym 
święci my go tym uroczyściej, 
że zbiega on się z obchodem 
10-lecia Wojska Polskiego. 

Szerokim pa•em wybrzeża 
oparla się nasza ludowa oj­
czyzna o Morze Bałtyckie. 
Nasza granica morska ma 
ponad 500 kilometrów. Jest 
to granica szczególnie ważna, 
wymagająca szczególnej 
czujności, wzmożonej troski 
o jej zabezpieczenie. WY­
brzeze bowiem, to jedyny od­
cinek granicy, przez który na­
sze państwo bezpośrednio sty­
ka się z krajami Imperialisty­
cznymi, odcinek, który wro­
gowie naszego pokojowego 
budownictwa, wrogowie na­
szego narodu starają się wy­
zyskać dla swoich niecnych 
celów, dla szpieg06twa; dy­
wersji i wMelkiego rodzaju 
wrogiej dz!alalńoścl. Granicy 
lej strzegą wiernie maryna­
rze Marynarki Wojenne.I. z 
godnością i honorem pełniąc 
swą zaszczytną służbę, pom­
nażając nasze sławne trady­
cje morskie. 

miastach masy pracujące 
waniem kwalifikacji mor- ljvięcić będą Dzień Mary­
skich umacniają si.lę zbroj- 1'arki Wojennej - na Mo_ 
ną Polski na morzu . rzu Bałtyckim będą stały w 

Silę i sławę naszych sil świątecznej gali okręty na­
zbrojnych i ich nieodłącznei szej Marynarki Wojennej . 
części_ Marynarki Wojenne~ Tymi' morskimi twierdzami 

ód kierują marynarze, którzy 
nar polski zawdzięcza wiernie strzegą honoru ban_ 
Polskiej Zjednoczonej Parlii dery Marynarki Wojennej 

Robotniczej i towarzyszowi Polskiej Rzeczypospolitej 
Bierutowi, ich nieustannej Ludowej. 
trosce o umocnienie obron-
ności ! siły naszej ludowej Kaidy nasz okręt wojen-

ny, niezależnie do tego jak 
ojc•.yzny„ daleko znajduje się od ma-

W k~iążce pamiątkowej cierzystych brzegów, zawsze 
niszczyciela „Błyskawica'• jest nieodłączną częścią lu. 
towarzysz Bolesław Bierut dowej ojt"lyzny. Okręt, to dla 
wpisał 5 sierpnia 1948 r. ży- marynarza dom rodzinny, to 
rzenia „„.ab11 w stużbie 11 a posterunek, na którym słu­
mor~"f . maTyńarze pobcy zy Polsce ~udow~j. Nasi 1!1a-
1vesli 01cz.11,.n .e •wój WllSi- ;ynane ~edzą, ze w dz1.ała 
lek morski, aby wzrastała I 1;1echanizmy, "'. ka:zdą 
wciąż moc; aby rozwijał się częsć okręt':1 wlozona 1es~ 

dobrobyt aby wzmauala sie Praca polskiego narod1;1 . i 
chwala ' .,. . . ~ dlatego tak pieczołowicie 

MS-~J '" umilowane1 troszczą się o powierzone im 
Rzttz11pospolitc1 . jednostki. 

Szczególnej pomocy w W swoim rozkazie nr 29 w 
org?nizowaniu Marynarki 1952 r. mini~ter Obrony Na-
Woiennej w wyposażeniu }ej rodowej, Marszałek Polski 
w nowoczesny sprz~t i pod- Konstanty Rokossowski mó_ 
noszeniu gotowości bojowej wił: ,,.„Zadaniem marynarzu 
udz,ieli! nam wielki Z~iązek jest. stale doskonalić swoje 

W du-tym zaniedbaniu po- Radzieeki. umielętno.fo, mnożyć szeregi 
zostawał mC>!'ski odcinek na. Nasza Marynarka Wojen. przodowników wyszkolenia 
szej granicy w okresie sa- na Y' okresie powojennym bojowe110 i potitycznego1 u. 
nacyjnych rządów w Poisce otrzymała od Związku Ra. macniać d11s<'11plinę WOJsko­
przedwrześniowej. Port dzieckiego wiele nowoczes- wą, nieustanriie podnosić i 
gdyński i flota handlowa, ~yc. h okn:tów WOJ. ennych. wzmacniać zdolność bojową 

fi okretów i ,iednostek -umac-
składając.a się z kilkudzie- cerowie radzieccy uczyli . ć 
sięciu statków, były gra- 1 nasze zalogi trudnej sztuki nia obronność polskiego 
bieżczo wyzyskiwane przez walk.i na morzu, przekazując wybrzeża"„. 
kapitalistów 'zagranicznych po~sk!m marynarzom bogate Te wskazania Marsza.łka 
właścicieli mag'\zynów firm ':1bsW1adczenia, służyli radą Polski są programem dzia_ 
eksportowo - · importo~vych 1 po~ocą W wyszkoleniu lu- łalności Pol~kiej Marynarki 

' dowej kad ... 'd ' w . . w· 'd posiadaczy akcji przedsię- . ry uowo cow mor- OJ~nnei. sro marynarzy 
. . . sk1ch. Na zawsze w sercach rośme • ilość specjalistów 

b1ors~ zeglugo:"'Ych. s~~~ naszych marynarzy pozo_ przodowników wyszkoleni; 
wa ·~ ronr g~amcy mo~s ~e.J stanie serdeczna wdzięcz_ bojowego i politycznego. Ma. 
zna) owa.a się w opia a- ność dla Kraju Rad i Ra- rynarka Wojenna wita swoje 
nym stanie. dzieckiej Marynarki Wojen- święto nowymi, coraz więk­

nej za tę olbrzymią pomoc. szymi sukce~ami w wyszko­
Czerpiąc w codziennej służ_ leniu obronności polskiego 
b~e z doświadczeń radziec_ wybrzeża. 

Tak jak cale nasze wojsko 
i Marynarka Wojenna nie 
miała należytego uzbrojenia 
i przygotowania bojowego; 
wyposażenia ' ter.hnicznego 
nie była zdolna do obrony 
granicy morskiej. Mim() to 
nasi marynarze w dniach 
wrześniowych 1939 r . zdra­
dzeni przez dowództWo, 
zdradzeni - jak cały naród, 
przez pacholkow imperjaJi­
stycznych, becków i rydzów­
śmigłych, walczyli o Wester­
platte, Oksywie i Hel, doda­
jąc nowe bo_haterskie karty 
do hlitoril PÓ\ski,· ' •' · 

Jakże inaczej jest dziś. 
Posiadamy nowoczesną Ma­
rynarkę Wojenną. Na pięk­
nych rewolucyjnych I pa­
triotycmych tradycjach na­
rodu pólskiego wychowują 

się nasi marynane, którty 
swoimi sukcesami w szkolP.­
niu i mistrzowskim opano-

kich towarzyszy broni, Judo_ 
wa Marynarka Wojenna PD- Dumny jest cały . nasz na_ 
głębia i umacnia braterstwo ród ze swej Marynarki Wo­
z potężną Marynarką Wo- jennej, z jej osiągnięć w 
Jenną. Związku Radzie<:- szkoleniu bojowym, z po_ 
Id' stawy moralnej marynarzy 
f ego, którym powierzył skaż mor~ 

Bojowy jest duch naszych skich rubieży. Darzy ich 
marynarzy. Okres służby na g!Qbokim zaufaniem. Wie, 7.e 
okrętach wypełniony jest synoWie robotników i chlo­
p~·acą, wytężonym szkole_ pów, pełniący zaszczytną 
ntem. W czasie pobytu na służbę na morzu, z całą Oll!U­
mo:zu marynarze wykorzy_ miennością i oddaniem god­
stuJą każdą minutę pływa_ nie wykonają swoje obo­
nia, gdyż wiedzą, że tylko wi11zki strażników morza -
w tti>.11ie p\ywli.ma tnó~n1i ątrM.n\ków 1101<oo1owego bu­
zdobyć tę cechy marynarza, downictwa. 
które pomagają czujnie 
strzec ojczyzny i uczynić 
swój okręt groźnym dla każ­
dego wroga, 

Miłość do swego ~awodu 
beT.gr,niczne oddanie oj: 
czyźnie i interesom narodu 
podnosi po:dom moralny ma­
rynarza, rodz,i codzienne bo-

W dniu Ich święta masy 
pracuJ<1ce, cały naród zje_ 
dnoczony we Froncie Naro_ 
dowym przesyła maryna-
rzom Marynarki Wojennej 
najserdeczniejsze pozdro_ 
wienia I życzenia dalszych 
sukcesów w służbie ojczyzny, 

Otwarcie sesji 
nowegą 

parlamentu Włoch 
RZYM, 26. 8. 

25 czerwca odbyło się posiedzenie Izby Depu­
towanych i Senatu. Było to pierws~ po W)lborach 
posiedzenia nowego parlamentu wlo.skiego. 

Przewodniczącym Izby Deputowanych wstał 
wybrany członek partii chrześcijańsko - demo­
kratycznej, Giovanni Gronchi, który otrzymał 
273 głosy na 504. Na socjalistę Targetti padło 
17,7 głosów, a na monarchistę, Civeli - 29 gło­
sow. 

Pt'zewodniczącym Senatu został Cesare Merza. 
gora (niezależny). Został on obrany 132 glosami 
na 229. Niezależny Mole otrzymał 79 głosów a 
niezależny de Nicola - 10 głosów. ' 

Prasa hol~nderska 'donosi, te 
w w·ielkieJ fabryce materiałów 
wybuchowych w Oldekerk na­
nastąpila eksplozja, wskutek któ­
rej część qmachów fal>rycz· 
nych została zniszczona. 54 ofia­
ry w ludziach. 

Prasa holenderska podkreśla. 
:h ludność Oldekerk Jędynlo 
p~zypadko-wl zawdzięcza, iż nie 
została zatruta qazaml, które wy­
tworzyły się wskutek eksplozji. 

W artykule tym Nuschke o­
mawia ostatnie wydarzeni.a w 
Berlinie i w innych miastach 
NRD oraz uchwały rządu. 

Podkreślając, że glównym za­
'daniem jest obecnie zlikwido­
wanie rozbic,ia Niemiec i za­
warcie traktatu pokojowego, 
Otto Nuschke pisze: 

M 6{ s11n pad! w Koreir 

Posiedzenie Izby Posłów i Senatu poprzedzone 
były naradami grup parlamentarnych wszyst­
kich partii. Przemawiając na naradzie parla­
mentarnej grupy komunistycznej, Palmiro Tog­
liatti oświadczył, że zwycięstwo, odniesione w 
wyborach 7 czerwca, jest zwycięstwem nie tyl­
ko partii komunistycznej, lkz przede wszystkim 
zwycięstwem demokracji f ludu. Jeżeli potrafi­
my we właściwy sposób wykorzystać zwycię­
stwo, odnie.sione 7 czerwca - Podkreślił Togl;ntt! 
- to sprawa demokr.ac.ii jeszcze bardziej posu­
ni~ się naprzód. Wyborcy po!'łali nas do parla­
mentu po to, aby 'we Włoszech coś uległo zmia­
nie, aby zmienić warunki życia narodu, aby obro. 
nić .sprawę pokoju 1 n'ezawisłości narodowei. 
Obowiązek nasz spełnimy. 

POWODZ W JAPONII 

Aqencja Reutera donosi z To­
kio, te n• wyspie Klnsziu tpo­
łudniowa Japonia) wskutek ulew­
nych deszczów wylały rzeki I 
nastąpiła katastrofalna powódź. 
Dotvchc%as zanotowano 15 wy· 
pa<łków utonięcia. 19. osób zaqi­
hęło. 

Wskutek powodzi przerwa..,a 
zost•ła kcmvnlk•cja na kilku li­
niach kolejowych. 

JESZCZE JEONA PROBA I 
ZATARCIA ~LAOóW ZBRODNI 

HITLEROWSKICH 

Podżegacze wojenni z za­
chodniego Berlina użyli wszel­
kich środków, aby poknyżo­
wać wysiłki zmierzające do 
pokoipwego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego. Walczyli 
oni nie o jedn~śt: Niemiec, 
lecz o rozszerzenie w drodze 
przemocy strefy panowania 
amerykańskiego. 

Autor stwierdza, że cz.lon-
Jak donosi :r Dachau aąencla kowie CDU, z bardzo nielicz­

nymi wyjątkami, nie dali się 

wprowadzić w błąd przez pro­
woka torów i nie usłuchali ha-

ADN, władze baw~rski• kazały 
usunąć z terenu b. obozu kon­
centracy jneqo stałą wystawę, O· 

brazufącą popełnione tam onqiś 
zbrodnie. Kierownikowi wy~tawy 
z~kaz•no oprowodzan1a puo11cz. sel wrogów jedn')Ści Niemiec. 
nośc• po terenie b. ob'>Zu I kol- Czlon·kowie CDU-pisze na za­
por tow an i a broszur o zbrodniach 
hi•Jerowsl<lch kończenie Otto Nuschke 

W ten sposób podkreś!• ' będą nadal walczyć n1eugię-
Aąenc•a AON, - postorano się 1 

zadoóć uczynić t.ądaniom za. cie o pokojowe• rozwiązanie 

ch~dnio . niemieckich kół faszy· problemu niemieckiego, 0 StC\WSkich, które od dłUŻSZł!QO 

czasu domaąafą sit :nt•rda przezwyctężenie rozbicia liie­
wszelklch wsoomnleń o 
wych zbrodniach reżimu 
rowskieqo, 

~f;;~: miec, o jedność Niemiec, o po­
i kój i zrozumienie wzajemne. 

- Nie martwci11 się, kfcha na kobieto, również mnie 
ipotkata dotkliwa strata: wkrótce z powodu rozejmu w 
Korei będę mniej zarabia!! 

(Frlscher Wlndl. 

„ Oddajcie nam 
naszych · m~żOw i Synów, 
.którzy walczą w Korei!" 

- wółaią Angielki na ulicach Londynu 
Przeszło 200 kobiet, których mężowie l synowie znajdują się 

w Korei, przybyło w dnlu 25 czerwca do Londynu. 
Większość kobiet przybyła z dalekich zakijtków Anglii, aby w 

trzecią roczn icę rozpoczęcia wojny koreańskiej ponowić żądanie za­
warcia rozejmu w Korei i zapewnienia pokoju na całym świecie. 

Po wiecu, kobiety wybrały dwie delegacje: jedna z nich udała 
się do pa~lamentu, druga do rezydencji premiera Churchilla. Uczest­
niczki delegacji niosły transparenty, na których widniały napii;y: 
„Oddajcie nam naszych mężów i synów, którzy walczą w Korei!", 

Frak<:ja komunistyczna w Izbie Deputowa­
nych wybrała przewodniczącym swej grupy Pal­
miro TogFatti, zaś wiceprzewodniC7..ącym -
Fausta Gu!lo. 

Przewodniczącym komunistycznej grupy w Se­
nncie został wybrany Maura Scocimarro, zaś se­
kretarzem - O. Pastore. 

• • • 
Przewodniczącym trakcji socjalistycznej w Iz­

bie Deputowanych zo.stał Pietra Nenni, a prze­
wodniczącym socjali:ttycznej grupy w Senac.e, 
Rodolio Mocandi. 

• • • 
--Po wybraniu przewodniczących Izby Deputo­
wanych i Senatu, parlament włoski dokonał wy­
boru b iura obu izb (do biur-a tego wchodzą prze­
wodniczący, wiceprzewodniczący, sekretarze l 
kwestorzy iz.b). 

Dnia 25 bm. sekretarz generalny Włoskiej Par­
tii Socjalistycznej, P etro Nenni, złożył w p3rla­
mencie projekt ustawy w sprawie unieważnie­
nia „reformy" ordynacji wyborczej, nart.u::<>nej 
poprzedniemu parlamentowi przez chrześcijzń­
skich demokratów oraz w sprawie przywrócenia 
ordynacji wyborczej z 1948 roku. 
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Wiedza wszystkim dostępna 
Dziś ro1poczyna się w Warszawie I Krajowy 

Zjazd Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, który 
będzie niejako podsumowaniem 3-letniego okresu 
działalnoś1ci Towarzystwa. Zjazd, który prócz de­
legatów z terenu, działaczy TWP, zgromadzi kil­
kuset pracowników o~wiaty i kultury, omówi 
plany na przyszłość, wypracuje możliwie najlep­
sze metody popularyzacji i upowszechnienia 
wiedzy i nauki. 

• 

Trudności natury ors:anlza­
cyjneJ, pięlrzące się na dro­
dze pełnej zapału i akt.vwno­
ści pracy TWP, nie h;imu .ią 
wcale nicpowstrzymant'go 
wzro~tu ilości wygłaswnych 
prelekcji. W 191\t r. TWP zor­
ganizowało 41 850 odt•zytów, 
pr7.y frekwencji 5.024 51 • o­
sób. a w 19fi2 r. llość odczy­
tów podwoiła się - do !17 742 
przy frekwencji 7 086 l!'il o­
sób. PonRd 27 tysięcy odczy­
tów TWP, wygłoszonych w 
pierwszym kwr.rtale br.. ro­
kuje jeszC'ze wiekszą niż w 
latRch poprzednich ich liczbę. 

Na wczasach 
Na.jwięk.szy statek żeglUrTi 

prz;ybrzeżncj „Panna Wodna", 

wyplynqt na pierwszą wy­

cieczkę po morzu, rozpoczyna­

jąc sezon wycieczkowy na 

Wybrzeżu. 

NA ZDJĘCW: wycierzkowicze 

no pol:/orl)~ •tatku wyboi~te j pełne kat~ż !lj 
drogi prOwddzącP du na­

szych wsi i mmeiszych osiedli. 
Kręte, wi.iące się wśród pól -
prowadz'I do małych . strzechą 
krytych domków. pozbawio­
nych często jeszcze elek trycz-
11ości i radia. 

Do tych wtaśnie zapadtych 
osiedli spieszy prelegent To­
warzystwa Wiedzy Powszech­
nej W szarugę i zawieJę. fur­
manką, na rowerze lub pie­
do z te~7.ką pod pac-hą i rz!JJ.­
nik iem umocowanym na p'l"e­
ca~h. 

·Prele~encl TWP - nauczy­
ciele. rolnicy, inżynierowie, 
lekHrze i inni aktywiści -
dzielą się ze swoimi słucha-

Włókniarze 
na cułym 

' . . sw1ec1e 
ZWl ĄZEK RADZIECKI 

Na bytyT,I{ pustkowiu ka­
raumslnm powstalo piękne 
nuwuczesne miasto wlók· 
1uarz11 rad.21etkicl1 
Dżumbul. Liczne ulice, 
ogrody, budynki piętrowe 
1 domki rodzinne; stadu„11 
oµortowy, kino-teatr, 
dynek biblioteczny, pC'!uc 
kultury - wszy>tko to, iak 
1 kombinat-gigant, pow· 
siato w ciqgu ostat111ch 
trzech tut. D±ambttl /JOluw­
ny w pobliżu Taszkentu 
nuleży do 1iaJmtuds~ydi 

tmast wlókniarz·y radziec­
kie/i. Obecnie µ·rzystęµ„1e 

się d'.\ dals;,;'!j rozt,1.•dow·y 
miasta, w zw„qzku z µuw· 
staniem w 1vm kilku· no­
wych zak.laao:,w włokien­
niczych. 

PAKISTAN 

Jak podaje prasa paki3· 
tunsk<L - Ju.p JltlU dalu się 
t• bcc1ue głOWILiJ'" d•J. t(jWC•/ 
wyrubow b1Xt0;:!t>t•U1>1Jd• do 
Pak1sta11u. W cl4<i<J ost<LI · 
111ch dwu lat do"tarczuno z 
Ju.µum1 do Pak.stu.nu po­
nad i!b2 miln. jardów ruż­
nuch tlcanm bawet11iu11ycf1. 
Juk się uku.zuje, tuwur do­
starczany z Jaµo1<ii pvcho­
d.?t z zuktudow fabrycz­
nych, k ieruwuuych przez 
k1Lµ1tal amerykański. W11-
lwrzystu3ąc nędzę robotni­
ka 3aponskiego, ko11cer1111 
„Nihon mJenco", „Nissrn 
busek1'', „Oriucha boseki"' 
uruz ,,Orn.i1

' zurgunizowaly 
rLttmp . nguu;y eksport to· 
warow wlokiennic;,ych, eli­
mrnuJąc prau;1e całkowi· 
cie eksport angielski do 1-'a­
k<otalLu. Obecnie amery­
ka11skt tru.st lrviriga µrzy­
stt:PU.Je du w ·ybudowuniu u; 
PakiSl.ante kilku własnych 
fabryk, zamierzu;qc i tu 
wykurzystać nędzę pakis­
taiiskiego proletariatu 1 µa• 
1iuiqce w kra1u bezrubucie. 

CHINY 

W Chinach Ludowvch 
prze/)rowudzu się sy~Lema­
Lyczną ruzbuduwę pr<:e11111-
slu włókienniczego. Jak pu­
ta1e dzienmk „ WeńguJbao" 
istatnio uruchomionu dwa 
dnlsze kvmbtnaty wlókum­
•ucze - w Cha udu rtiu (w 
µr<JWtnC)i ChebeJJ oraz w 
Czżcn - Cziuu Cale wupo­
>uzenie rwwydt fubryk WIJ· 
/Juduwuno w Chinuch. W 
czerw«u zostaną uru.r:ho -
mic>rte dwie tubryk1 '.Juwel­
tttane na ziemiach połud­
•nowych . W budowie zrwJ· 
duje •ię k i lku innych zuk/a. 
dów - w tym wielki kom­
binat dziewiarski. 

* • * 
W zakładach pr:em11slu 

jedwabniczego w C2że-cs1a­
n1e (Chiny Ludowe) trzy· 
kru tnie zw 1 ę kszc no ilość 
or1;1dukowanych .ka·nin Zu-
1(.lady „Utyn•• na. wewm­
nie tkacz/ci Bt-Mu-dty11 
„nes:z łu na wielr>war.•ttnl.o­
we obslngiwanie maszyn. 
IJz1ęk1 stosow1111iu Tadi1ec­
lcich metod p1"acy. zw1ęksw­
no wyrlajność muszyn o 
10,8 proc. 

JUGOSł..AWl/l. 

Przemysł m1 :1 Jdcn ni,:zy u; 
Macedurtii, znajdujqcy się 
µod taszy.•t„w>~tmi nqdu· 
mi Tito w .,(nrlilnn sto/ego 
kurczenia się , wyk01 zy•tu i<' 
oberriie zalerlrn•e 36 proc 
swych możti·•~„„~c1. p·odul<· 
cyjnych. Ogólna pTodukcja 
tkanin spad/u., w purównn­
n.f11 z rnk1em 1937, o 51 
proc. W maju b.T. w Bitnh• 
w zakladach ,.Cerister" fu· 
szystow•ka admi11istrac.7D 
wynudlo nu bruk ponad 
.50 proc. calcd zalogi 
poznstal.ym Tobotrrikom ob­
niżono stawki o 20 proc. 

czami wiadomościami o świe­
cie i własnym kraju. Mówią o 
stoncu i gwiazdach. o pÓcho• 
dzeniu ziemi. o 1 • ' 'lnach pór 
dnia i roku . o bu \.vie mate­
rii i o krą:i,eniu pierwiastków 
w przyrodzje. Tłumaczą. kim 
był prendelejew. Darwin. PH­
wlow. Miczurin I Lysenlrn, 
walczą z zabobonami. Pou-' 
czają o wychowaniu dzieci, 
przypominają o opiece zdro­
wotnej, jaką roztacza nad 
swymi obywatelami Polska 
Ludowa, p1·zekonu1ą, te u­
pr~myslowienie kra .lu. po­
skramianie naszych rzek I elek­
tryfikacja slanowią najpro~t­
szą drogę, prowadzącą do so­
cjalizmu. · 

Znaczna jest ilofć odczytów, 
wygłoszonych przez prelcj.\en­
tów Zarządu Wojewódzkiego 
TWP w t„odzi. W ciągu 5 
miesięcy br. wygłosili oni 3.762 
odczyty, których wysłuchało 

232.219 osób. z tego na wsi 
odczytów 2.559 wysłuchało 

126.994 osób. 

Me"toda odkładania na później 
• • 

Ilość odczytów wzrasta z 
miesiąca na miesiąc, a liczba 
odczytów wygłaszanych na. 
wsiach przewyższa liczbę od­
czytów w miastach. 

nie pom.oze 

Trzy I pól tysiąca prel~gen­
tów TWP popularyzuje N'<rvd 
najszerszych mas społeczet'l­
stwa socj~listyczną wi~dzę 1 
naukę z dziedziny przyrodo­
znawstwa, zagadnień spo tecz­
nych i politycznych, historycz­
nych i literackich. O:Hatnio 
TWP objęło swymi od~zyta­
mi również zagadnienia rol­
ne. Natomiast brak jest odczy­
tów o tematyce popularyzują­
cej technikę - tak ważną 
dziedzinę w naszym obecnym 
życiu. 

Niewątpliwe to zaniedb:m!e 
Zarządu Głównego TWP po­
winno być jak najprędzej na­
pr~wione. Autorów - pe.pu­
la ryza torów zagad nteń tech­
nicznych nie brak, a k"dr r.1 e­
legentów mogliby dostarczyć 
mtodzi absolwenci szkul te~h­
nicznych. 

W tej chwili główny kieru­
nek pracy TWP skierowany 
Jest na wieś, która wchłarna 
dwie trzecie wygłaszanych od­
czytów. Pozostałe odczyty wy­
głaszane są w miastach po• 
wiatowych l wojewódzkich 
oraz centralnie w Warszawie. 
Głownymi odbiorcami odczy­
tów TWP są poszczególne za­
kłady pracy, a ostatnio związ­
ki zawodowe, z którymi co­
raz lepiej rozwija się współ· 
praca. 

/ 
Innego rodzaju zorganizo­

wanych ~rodow,sk • --odbior­
c.-;ych dostarczają PGR, Domy 
Młodego Robotnika l świetli­
ce Ministerstwa Kultury. 
TWP organizuje również od­
czyty · dla starszych klas mło­
dzieży szkolnej I nauczyciel• 
stwa, a w perspektywie za­
mierza przeprowadzi~ specja­
lizację odczytów dla innych 
jeszcze §rodowisk zorganizo­
wanych. 

Ostatnim ogniwem odczyto­
wej pracy TWP. jest systema­
tyczna kontrola wygła~zanycb 
odczytów, która - zdaniem 
Zarządu Gtównego - pozwoli 
na podniesienie jakości wygła­
szanych prelekcji I odpowied­
ni dobór kadr prelegenckich. 

Do podniesienia Jakości od­
czytów, lepszego zilustrowania 
ich mapami, rzutnikami czy 
filmem oraz do większego 
uterenowienia przez związanie 
zasadniczego tematu z lokal­
nymi warunkami mogłyby się 
przyczynić krytyczne uwagi 
odbiorców, zawierające pew­
ne propozycje I sugestie. Nie­
stety, glówny trzon odbior­
ców odczytów TWP jest jesz­
cze ciągle zbyt malo aktyw­
ny. 

Akcja odczytowa l wydaw­
nicza TWP nie tylko popula­
ryzuje najnowsze zdobycze 
nauki marksistowskiej 1 po­
stępowe tradycje kulturalne 
naszego narodu I Innych na­
rodów, nie _tylko pogłębia 
wśród szerokich mas wiedzę 
o świecie i o najnowszych 
kierunkach myśli ludzkie]. ale 
wzbudza również zamilowanie 
do czytelnictwa, pomaga do 
jaśniejszego krystalizowania 
się świadomości poJJtnznej, 
mobilizuje masy do wspól1.a­
wodnictwa I podniesienia wy­
daj11ości pracy. 

Pomoc w wychowaniu no­
wego człowieka budującego 

socjalizm to zaszczytna 
ambicja TWP coraz skutecz­
niej l w coraz szerszym 1.3-

sięgu urzeczywistniana. 

A. CZERMl!ltSKI 

Pokrywanie dachów, napra­
wa kon:iórek, konserwacja bu­
dynków, reperacje ustępów 
itp. drobne naprawy, to w fa­
chowym języku ~ remonty 
bieżące. Takich właśnie do­
raźnych remontów wymagają 
tysiące domów łódzkich, 
zwłaszcza na przedmieściach 
miasta. Nic też dziwnego, że 
do sześciu dyrekcji Miejskich 
Zarządów Budynków Miesz­
kalnych codziennie napływa­
ją podania od lokatorów i ko­
mitetów domowych, proszą­
cych o jak najszybsze prze­
pre>wadzenie remontów. Za 
każdym podaniem najczęściej 
kryje się pilna sprawa loka­
torów, którzy w cod zie'llnym 
swym życiu narażani są na 
wiele kłopotów z powodu nie 
naprawionego dachu, zepsutej 
studni itp. 
Są to sprawy na pozó 

drobne, wystarczy trochę ma­
teriału ,budowlanego i inicja­
tywy ze strony administracji 
domu, by te najczęściej nie­
wielkie uszkodzenia naprawić 
i uchronić budynek przed ko­
niecr.ncś<:ią przeprowadzenia 
w nim remontu kapitalnego. 
Tak jedn.aik się nie dzieje. 
Miejskie Zarząd.V Budynków 
Mies.zlrnlnych nie wykazują 
należytego zainteresowania 
tymi sprawami. Na zreper<i­
wanie dachu czy ustępu loka­
r.orzy muszą czekać kilka, a 
nawet kilkanaście miesięcy. 

Mamy już konie<: drugiego 
kwartału, od kilku tygodni 
trwa pogoda doske>nale nada­
jąca się . na pokrywańie i 
5m'ofowarfie" dachów. na prze­
prowadzanie niezbędnych na­
praw. a wszystkie dyrekcje 
MZBM w'ykonują zaledwie w 
50 procentach plany remon­
tów bieżących . Nie wywiązują 
się z powierzonych im robót 
przedsiębiorstwa budowlane. I 
tak na przykład, dyrekc.ia 
MZBM Sródmieście-Prawa w 
sprawozdaniu za ma.i pcdaje: 
MPRB nr 1 na zleconych 126 
remontów bieżacych wykona-

·Pomagajq 
partii. 

Grupa związkowa Jan·ny Jurkie­
wicz należy do przodujących w ZPW 
im. Barlickiego. Je_j członk 1 n1e wy­
konują swe normy z poważną nad­
wyżką. Przykład daje sam mąż za­
ufania - tow Jurkiewicz, która w 
c1<1gu catego I kwartału bteż.ącego 

roku wykonywała plan w 172.6 proc., 
4 w maju osiągnęła ł86.2 proc. 

grup związkowych, l>Odzielą sie na­
szymi dosw1adczeniami z delegatami 
z caleg<' kraju". 

Pod wpływem tych rozmów wśr{ld 
załogi cerowalni powstała jedno­
myślna decyzja. Cerowaczki zobo­
wiązały się cerować dziennie o dwa 

do trzech metrów tkaniny więcej 

niż dotąd. 

ło 18, Pomocnicza Spółdziel­
nia Rzemieślnicza przyjęła 165 
domów do remon'tu, a prze­
prowadziła go zaledwie w 27, 
Spółdzielnia Budowlana „Elek­
trogranit" zawarła umowę z 
MZBM na remont 43 dornów, 
a wykonał:i tylko ... jeden. 

Ten niefrasobliwy stos11nek 
MZBM i przedsiębiorstw bu­
dowlanych do remontów bie­
żących wywołuje słuszne roz­
gol·yczenie wśród wieloty­
sięcznej rzeszy mieszkańców 
Łodzi. Nic też dziwnego, że 
zarówno Biuro Skarg i Zaża­
leń Prezydium Rady Narodo­
wej, jak i dyrekcje MZBM o­
trzymują dziennie dziesiątki 
listów z zażaleniami na tempo 
wykonywanych remontów. Od 
wielu m1es1ęcy na reperację 
d3chów czekają lokatorzy do­
mów przy ul. Stalina a~. · 56, 
pny ul. Narutowicza 127. Od 
marca br. brak jest ustępu 
przy ul. Mazowieckiej 20 i mi­
mo nawet kilkakrotnych in­
terw<"ncji dozoru sani tarne~o, 
MPRBJ nie kwapi się z wyko­
naniem tej roboty. Od lutego 
br. na reperację dziurawego 
dachu czekają lokatorzy do­
mu przy ul. 22 Lipca 4. Re­
montu tuta.i nie wyke>nano, 
gdyż jak stwierdza wyjaśnie­
nie MPRB ... „robotnicy boją 
się wejść na -stromy dach!" 

Jakie są przyczyny opiesza­
łości w wykonywaniu remon­
tów bieżących? Zacznijmy od 
wykonawców. Zarówno MPRB 
jak i spółdzielnie budowlane 
wszelkimi sposobami uchyla­
ją się od przyjmowania tiych 
drobnych napraw. - „Robo­
ty są drobne, malo oplacal­
ne", „plan szybciej wykona­
my, jeżeli będziemy brali po­
ważniejsze remonty" - takie 
zdania często ml5Zna usłyszeć 
od kierowników owych przed­
siębiorstw Jak mówią tak też 
czynią. Wykonuje się więc 
poważniejs7.e remonty, a drob­
ne naprawy odkłada na póź­
niej. Kończy się zwykle tym, 

że MZ:SM ustępują wykonaw­
com i wlączają te „nieszczę­
sne" domy, z dziurawymi da­
chami, czy uszkodzonymi ko­
mórkami lub ustępami do 
plani: 1 remontów na przyszły 
rok. Nie należy się więc dzi­
wić, że przy takiej „meto­
dzie" planowania lokatorzy 
mogą całymi latami czekać na 
naprawę dachu. Wówczas jed­
nak okaże się , że nie wystar­
czy drobna naprawa, lecz 
trzeba już przeprowadzać ko· 
sztowny kapitalny remont. 

Tego stanu rzeczy tolerować 
dłużej nie można. Budżet na­
szego miasta co roku przewi­
duje wielomilionowe fundusze 
na remonty domów. Pienią­

dze te mus7.ą być wykon.ysty­
wane celowo i w odpowied­
nim terminie. Bezdusznością i 
marnotrawstwem mienia spo­
łecznego jest systematyczne 
odkładanie drobnych, a jed­
nak tak ważnych remontów 
bieżących. 

Już najwyższy czas, aby 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Łodzi i Zarządy Budynków 
Mieszkalnych rozpoczęły sta­
lą kontrolę wykonawstwa ro­
bót przez MPRB i spółdziel­
nie pomocnicze. Nie pomoże 
tutaj biurokratyczne i opor­
tunistyczne odktadanie termi­
nów remontów, lecz trzeba 
zmobilizować brygady remon­
towe do W)'dajniejszej pracy, 
trzeba by wydatnie w tej 
akcji dopomogły komitety 
blokowe i domowe, 
Zarząd Budynków Mie~z­

kalnych pow1men również 
pomyśle<;,,, o jak najszybszym 
zorganiz6wanh.1 własnych ekip 
remontowvch, które zajęłybv 
slę szybkim dokonywaniem 
napraw dachów 'i konserwa­
cją budynków. 

Chodzi tu bowiem o spr8-
'-'atl bardzo ważną. O zabezpie­
c'Zenie wielu tysięcy rodzin 
przed skutkami deszc7.ów. 

H. S. 

Członkinie grupy na zebraniach 
w tndyw1dualnyL·h rozmow b wy­

jaśniają robotnicom znaczenie oorja­
listycznego współzawodnictwa, agi­
tują do podejmowania zobowiązań. 

Osiągnięcia swe w walce o plan i 
w pracy wyjaśniającej zawdzięcza 

grupa tow. Jurkiey.iicz przede wszy­
stkim ścisłej współpracy z grupą 

partyjną. Organizator grupy partyj. 
nej, Edyta Szumiraj, niemal codmm­
n•e rozmawia z mężem zat..!ania, 
w:<pólnie dyskutuje na temat mobi­
lizacji zalogi do zwycięskiego wyko­
nanja 

4
planu. 

Pod wpływem kierownika grupy 
partyjnej, tow. Szumiraj, Jąnina 

Ju r kiewicz dojrzata :d~logicznie Na 
ogólnej masówce, wysti:pując w 
imieniu cale.i grupy z meldunkjem o 
podjęciu zobowiązań, oświadczyła, że 

zwróciła się .io organizacji partyjnej 
z prośbą o przy jęcie w szeregi partii. 

Ważny moment. Janina Jurkiewicz, mqż zaufania w cero. 
walni ZPW im. Ba1·t1ck1ego, po dokln.dnym nara.ct?eniu 
się ze swymi w•pnltov>urzy.~zkum.i pTaey spi•vje podjęte 
zobowUJzuma Cerowa<'<ki w11daj11iejszq pracą godnie urz. 
czq dziewiqtq r()(,znicę oglosunin Mri~ifPst11 PKWN. a 
jednocześnie czynem powitują Krajowy Zjac;d Wlók11i<rrzy. 

ut i teraz, gdy załoga przystępo. 

I wala do wspóluiwod01ctwa zobowią-
1-aniowego dla uczczenia dziewiątej 

rocznley powstania Polski Ludowej 
- Szumiraj t Jurkiewicz długo się 
te sobą naradzal.Y. Ja kie można by 
podJąć zobowiązania. 

DosLły do zgodnego wniosku 
wkroczy!liuny teraz na drogi: rytmi­
cznego wykonywania planów, podeJ­
miemy zobowiązanie wycerowania 
codziennie o kilka metrów tkaniny 
więcej. 

Aktywiści partyjni związkowi 

przeprowadzili wiele rozrnow z ce­
ruwaczkaml „ZobowiąZ«n1a te 
mowila ilłl Jan.ina Jurkiewicz - bę­

dą miały podwójne ' znaczenie. Czy­
nem produkcyjnym uczcimy Sw1ęto 
Wyzwolenia i powitamy jednocześnie 

Krajowy Zjazd Włókniarzy. Nasze 
delegatki będą mogty mówić o pracy 

• • • 
J anina Jurkiewicz na chwile o. 

dcrwala się od pracy, aby załat­
wić sprawy związkowe. Wszystkie 

cerowaczki idą do niej, jak do matki, 
z każdą sprawą, a ona każdą załat­
wia. 
Członkinie grupy naw1.ajem sobie 

pomagają Np., gdy Maria Baszczyk 
m i ała złamany obojczyk 1 sama by­
ła w domu. towarzyszki pracy przy­
chodziły często do jej mieszkania. 
Sprząt.aty, prały, gotowały. 

Janina Jurkiewicz wystarała się o 
udz1eleme bezzwrotnej pożyczki 

wdowie, Klarze Kuberskiej, która 
znajdowała się w ciężkich warun­
kach materialnych. 

1! • I* 
Maria Kuben•- ni& była czlonkiem 

zwi<1zku T.awodowego. 
Do organizacji zw1ązkowęj doszły 

słuchy, że niedobrze układa się jej 
życie, że w domu ma zatargi z ro­
dziną. 

Irena Komorowska. sekretarz rady 
zakładowej, zbadata sprawę. Maria 
Kubera nie grze$Zyła zbytnią s<·hlud­
r.ością - dzieci brudne, w mieszka-

niu nielepiej. Oto przyczyny nie­
zgody rodzinnej. Poradwno jej od­
dać dzieci do żłobka i prled,;zkola. 
F'oczątkowo nie chciata na to s • ę 

•godzić , lecz cztonkowre rady i.akta­
dowej przekonali Ją. Dwoje dzieci 
umieszrzono w żłobku. starsze w 
przedsrkolu Po czterech tygodniach 
Kubero wa przy~zła · do przewodni­
czącego rady zakładowej, tow . Szym­
czaka, mówiąc: 

- „Teraz dopiero zrozumiałam, 

co to •:i związki z.awodÓwe. Dzięku­
j~ wa'll za pomoc. Inaczej ukł<ida 8ię 
teraz rr.o.ie życie. Przyjmijcie mnie 
do związku". 

* • * R ada zakładowa w ZPW im Bar-
llcloego właśc-lwie spełnia swo­

je zadania. Troszczy się o produk­
cji:, o rCJbolnlka , o jego byt, rozryw­
ke kulturalną - jest gospodarzem 
za kl ad u. 

Kiedy r.darzalo się. że plany pro­
dukcyjne w ZPW im. Barl ickiego 
załamywały się , członl<O\~;e rady na­
tychmia•t zwoływali posiedzenia . a­
nalizowali przyczyny niewykunywa­
nia planu. 

Akt.yw związkowy - mężowie za­
ufania oraz agitaturz.v. odoowiedn10 

ro1. - A. J. 

poinstrunwą.nl. wyjaśniali robotni. 
kom przyczyny niepoworlzeń, mobl­
lizow&IJ do pokonania trudności. 

PrzPw.-.dnlczący rady zaktadowej. 
tow Wtrdy~law Sz.vn1czak, zna nie­
mal każdego robotnika. 

- „Walka o plan, o jego .wykona­
nie - mówi - to walka o coraz lep­
•ze :tycie ludzl pracy. Choć miejlś· 

my trudności. choć były zalaman·a 
plan polroczny wykvnamy w 100 
proc. 

* • * C lłonkowie organizacji związ-

kowej w ZPW 1m. Barlkk1ep,o 
wybrali jako delegatów na Krajowy 
Zjazd W'ókniarzy nailep!'zych ak· 
tyw1stów związkowych. Trzy kob>e­
ty reprnentują· na Z.Jeździe organ'- . 
zacię związkową ZPW Im. Barlic­
kiego Przewijaczka, l<wlryna Zimka, 

'ekreta1 z rady zak ladowej, [rena 
Komorowska i referent socjalny. 
Zofia Glinkowska, przygotowały się 

do udllołu w Zjeździe Bt;dą mówiły 

o pra'-'.V swuje] organizacji zwi~zko­
wei. o tym, jak walczy o plan, jak 
troszczy się o robotników, jak speł­

nia stoj~ce przed nią zadania, jak 
na każdym kroku pomaga partii. 

s. cz. 

ł 

I I 

STR. 3 

Defoqaci włókniarzy 

Przodowni~ pracy 
Od 1946 roku pracuje 

tow Jan '1:.elawsk1 jako 
tkacz w ZPP im. Stefana 
Lenartowso:1ego. Do chwili 
obecnej nie opuscił ani 
jednego dnia pracy. Jest w~o 
rem dla załogi w dziedzinie 
przestrzeg'.1111a socJalistyc•­
neJ dyscypliny pracy. Jest 
wzorem w walce o plan i 
jakosc produl<cii . 

Kiedy w .oku 1951 załoga 
wybierała zakładowegu • 
społecznego inspcktura ~ra­
cy, na stanowisko to wy­
brano jednomyślnie tow. 
że1awsk1ego. 

- Robotnicy byli pewni, 
że tow. Zelaw.i;k1 h1e zaw1e­
dlie. I tow. Zelawski nie 
zawiódł zaufania załogi. 
Swiadczy o Lym fakL, ze 
w roku 1952 został powtór· 
nie wybrany na spolecznego 
inspektora• pracy. 

To właśnie dzięki jego 
interwencji, stanowczośd, 
zabezpieczono maszyny w 
oddziale tka I ni i plecion­
karni siatkami ochronnymi, 
założono wentylatory w 
spawalni, farbiarze otrzy­
mali mleko i dokunano 
wielu innych posunięć, ma­
jących na celu stworzen ie 
za todze lepszych waru n­
ków pracy. 

Jan Zelawski 

Praca społeczna <iaja,, 
mi dużo zadowGlen1a -
mówi tow. Ze\awski. 

Pod zd.ięeiem tow. żelaw­
skiego umieszczonym na 
honorowej tablicy czytamy 
między innymi: 

„Załoga naszych zakła­
dów doceniając zasługi tow. 
żelawskiego wybrała go 
jako delegata na IV Kra­
jowy Zjazd Włókniarzy". 

Tros~li wy opiellun 
towarzyszy pracy 

Irenę Dolińską znają do­
brze I cenią w Zakładach 
Przemysłu· Bawełnianego 
im. Hanki Sawickiej. W 
ciągu prawie siedmiolet­
n iej pracy w tych zakła­
dach potra ma zdobyć so­
bie pełne zaufanie 10botnic 
i robotników. Kiedy komuś 
nie Idzie praca tak, jakby 
tego pragnął, kiedy ma ta­
kie czy inne trudności, kło­
poty, zmartwienia, ,wtedy 
mówi: „Idę do Dolińskiej. 
Ona mi dobrze poradzi po­
może". Jeśli ma kłopoty w 
domu , dziecko zachorowa­
ło itp., Irena Dolińska stara 
się. aby otrzyma ł poż_yczkę 
zwrotną lub bezzwrotną, 
radzi, do jakiego udać się 
winien lekarza itp. 

- Ostatnio - opowiada-
ją robotnice prze-
prowadzl<jąc kontrolę 

w naszym przedszko-
lu zakłaJowym, stwierdzi-

ła zle zaopatrzenie i na­
tychmiast zaradziła ilemu. 
Będą teraz dwaj intenoen­
ci, jeden dla żłobka, drugi 
dla przedszkola. Na pewno 
poprawi się zaopatrzenie, a 
my będ:tiemy mogły lepieJ, 
spokojniej pracować, wie­
dząc, że nasze dzieci znaj­
dują się pod dobrą opieką. 

·Dobrze wie Irena Doliń-· 
ska, że to, jak człowiek 
pracuje, nie jest oderwane 
od tego, jak człowiek żyje, 
że obcwiązkiem rady za­
kładowej jest zabezpiecze­
nie robotnikom jak naJ­
lepszych warunków byto­
wych. Troska o człowieka 
pracy w zakladzJe - oto 
jest podst.a wow a cecha Ire­
ny Dolińskiej jako prze­
wodniczącej prezydium ra­
dy zakladowej. I ta jej ce­
cha zadecydowała, że Do­
lińską wybrano jako dele­
gata na Krajowy Zjazd 
Włókniarzy. 

Jedna z najmłodszych 
Zbliżał się dzl~ń Zlotu 

Młodych Przoduwn1ków -
Budow11iczych Pol~ki Llł-' - -! 
dowej Trwało współza­
wodnictwo przedzlotowe. 
Wowczas to po raz pierw­
szy nazwisko Longiny Po­
dawczyk stało się głośne w 
Bełchatowskich ZPZ. Poz­
nała ją cała zah.iga. Lon­
grna osiągnęła jedno z pier­
wszych miejsc we współ­
zawodnictwie i w dowód 
uznania za zasługi zo­
stała wyb1·ana Juko dele· 
galka n;, Zlot 
Odtąd Longina Podaw­

czyk stale przoduje w pro­
dukcj i. Wiosną bieżąeego 
roku Lonia zo•tała wybrana 
na męża 7> ufania w oddzia-

Longina Podawczyk 

tiJ Robotnicze.i A przeci<• ż 
je~t ona bezpartyjna Tak 
a le Longin le Porlawczyk u-
silnie pomaga par-
tia, pomaga kierow-
nik grupy partyjnej, "° 
które) za~1ęgu prac u ie ,eJ 
grup~ związkowa. Dzięid 
tej współpracy rośnie au­
torvtel młndliulk1el 22-let. 

le tkalni. Na tym stanowi­
sku w pełni wykazała swe 
zdolności organi7acyine .. Tej 
grupa związkowa z hnno­
rem zrealizowata zobowią­
zanie podięte na cześć 1 
Maja, obecnie zaś ~ystema­
tycznie przekracza ZtJb••­
wiązanie długofalowe do­
tycząte zmniej•ze,1ia od­
padków o I proc. 

Na pytanie, komu zaw­
dzięcza swoje sukcesy pro­
dukcyjne i społeczne - od­
powiarla bez wahania -
Polskiej Zjednoczonej Par-

· niej tkaczki - męża zau­
fania 

Longina Podawc?yk je~r 
jedną z najmtodszych de­
legatek na Krajowy Zja1d 
Włókniarzy. 

Załoga nazy\va ją matką 

Karolina Mllenczak 

Dlaczego przewodnicząca 

rady odd7.ialowej oddziAlu 
„B" w ZPB im. Kunickie­
go. Karolinę Mileszczak, 
loga nazywa matką? Dla­
tego, że troszczy się ona o 
każdego robotnika jak mat­
ka o swoje d1iecko. - W 
tym nie ma wcale przesady. 

Karolina Mileszczak 
jest szanowana przez całą 

załogę, nazwę „nasza mat­
ka" dali ie.i robotnicy. 
Już drugą kadencję je~t 

/ 

przewodniczącą rady od­
d ziałowej odd'lialu ,.B". W 
ciągu tego czasu, dz1j:ki jc.1 
ofiarnej pracy rada oddzia. 
Iowa ur.yskala poważne 
osiągn1ęc1a w swojo.1 pracy 
Tow Mileszczak tro~zczy 
się o wychowanie kolekty · 
wu. w którym pracuje. Od 
chwili kiedy została 
przewodn I czą cą rady, us il. 
n ie pracowała nad tym. aby 
do pracy zw!ązko1>1ej 
wciąi:nąc jak na ,iszerszy 
aklyw. I dziś pracują ak­
tywme wszyscy czlonkow•e 
rady, poszczególne komisje 
strukturaln.:, mężowie zal­
fania. 

„Karolina Mileszczak je<f 
mo11n nauczycielem, ona 
mnie uczyła jak powinien 
pracować aktywista związ­
kowy" - mówi przewodni­
czący rady zaktadowej 
ZPB im. Kunickie~o tow. 
Stefan Gogolczyk. „Więcej 
nam takich trzeba, jak 
niezmordowana w wyko­
nywioniu s.vych obowiąz­
ków Karolina Mileszczak"' 
- mówi o niej poseł, tow 
Kornelia Plewińska pracu. 
jąca z nią na jednym od­
dziale. „Jest godna wyróż­
nienia" - mówią o niej 
robotnicy, 
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Jak spędzić niedzielę Każdy może złożyć egzamin 
• „ • 

ze Zil3JOIDOSCJ 

O większą aktywność kół 
i rad okrągowych 

OWKS Kraków i Unia Chorzów . 
zaproszeni 

Wldzlellsmy Już w ł~o· 
dzl 5 zespołów ekstrakta: 
sy, a we wtorek wystąpi 
szósta " kolet drużyna -
krakowski OWKS. W dro­
dze P'Oi wrotneJ z War~za· 
wy, gd7.le zmierzy • l ę onlł 

.z CWKS-em - odwledrl 
ł.ódż. ahy · rozep:rać ~pot· 
kanie towarzyskie z Włók· 
ntarzem. 

do Łodzi 
Hpca na towarzyski mecz 
w Łodzi. 

jt;zyka rosyjsk iego 
W ciągu całego roku szkol­

nego tysiące łodzian pilnie u­
czyło się na kursach, bądź 
indy;vidualnie . języka rosyj­
&kiego. · Sprawdzianem V.'Yni­
ków tej .pracy są odbywają­
ce się obecnie na wszystKich 
kursacll komultacje. Po egza­
minacll. słuchacze otrzymują 
zaświadc,;enia -stwierdzające 
ukończenie kursu pierwszego 
lub drugiego stopnia. 

stwa Polskiego - Zachodnia 
8"', Zanąd 1Łódzki ZMP -
Piotrkowska 262, Ókręg Łódz­
ki · TPP-R Piotrkowska 
272 b , V Liceum dla Pracu· 
jących - Narutowicza 58. w przygotowaniach do Festiwalu / Obydwa le zespoty 

Unia I OWKS - s:anowl <\ 
czołówkę ekstrak lasy I z 
pewnością dadzą pokaz 
dobrego futbolu. 

Komisje te udzielają rów. 
nież bliższych wyjaśnień I ,za. 
łatwiają wszelkie formalności 
;r;wiązane z V.'Ystawieniem z.a.­
świadczeń. 

W staltnogmdzklm wo­
JewOdzi wie w wyniku 
rećtliz.!tcJ1 .setek tobowtą· 
1a1\ fe"łtiwalnwych puw~tH• 
Ją uowe boiska do sial· 
k1~wkt , Ko~Lykówkl t piłki 

"nożnej. nowe korty tent-
11owe. nowe bieżnie I 
ekocznle. W Wa.N1Hwle 
"' r·am11ch e1ynu .::ipori-ow· 
cy stanęli iTemlalnfe do 
pnrnocy przy budowle 
e;ztuczuego lodowiska. W 
Lublinie powRtuJe ponad 
20 nowych nhlektńw ... 

Ą w t.o<fzl? Co rohlą 
~pnrtnwcy w t.ociz1 I WO· 
l•wńciztwle l(>cizklm? 
. Zamieśctll!lmy Jut. sze· 
?-eg cennych zohowlązHń I 
"ll':lą:t 01„zymuJemy dal­
ezt! Bez wątpienia - Jest 
Gporo rtowortńw w1rostu 
ekt\.'\Vno.śc-1 łńrłzklch or~e· 
nlzacjl sportowych. rzetel· 
lJYCh W\'Rłłkńw w kferun· 
ltu porlnle•lenla poziomu 
wvnfkOw . upOW$1.echnfenla 
r11ch11 ~port<>we"o. Pow. 
eta Ja ret nowe bnl<l<a htl· 
dnwane pracą spoteczną 

spnrtowcó\v Jecinakt.e nie· 
Jn<lłllńh ńpr:r,eł sfę wra~.e­
nlu te ruch sportowy 

nledostatectnle 
zmo b!ll1owttny do 
watneJ ł:lkcjt. 

zootał 
tej 

Co oa przykład uczyniły 
do Ląd kula Włólrnlarza? 
Zohowtązaula pflkarzy t 
czyn spQr·towcńw • Fabr·y· 
kt Wł<\klen Sztuc1.11ych -
to Jedyne jak dotąd śwla­
dectwR oktywttej postAwy 
sportnwt' óW tego z.:riesze· 
nla "" terenie t,odtl. Jest 
to stanow<~zo za mało . Po~ 
rl<1hnle d1tete •lę I w Unii. 
Ntewłele raktńw wzmote· 
nie lnteusywno<icl pracy 
można zanotować w Spój· 
ni. 

Z poblet.neJ nawet ana· 
lizy sy\uHc.11 nasuwa sit 
jeden generalny wniosek 
- rady okręgowe nie do­
ceniły znaczeni• . akcji 
pr-zygotowań do Festiwalu, 
nie pot rnflly zmoblllzować 
wokół niej szerokich ma8 
spo~towcńw. już przP•paly 
rnakomltą okazję, aby u­
derzyć w nsJslubsze dotąd 
strony orii;anl•acy)ne I do­
konał przełom tl. 

Wielokrotnie Jut ~ygna­
l!zowal l~my, te r'ady O• 
kręgowe toczy bakcyl blu· 

rokratyzmu. Zamiast ope­
ratywnie kierować rozwo· 
Jem kul tury tlzyczneJ, o 
g1·aniczają .s1ę one d\") łłd· 

ministrowania kołaml 
spottowymt I, oczywiście, 

w ten sposób nawer ma· 
rz~ć nie podobna o plano· 
waulu w i ęk.szycb efektów 
prac:y. 

Podajemy dz!~ i<llka dal· 

W stadium rinallzacjl. są 
także pertrai<tac)e z cho­
rzow"kl\ Unią. ktńreJ M 
proponowano termin 19 

uycb zobowlf\rań. Jakle 

napłynęły do t.KKF z PT f K na mecz względnie W KK F w na· • 
dziel, te przykład kół O· 
gnlwa, Budowlauy~h I Ko· L .k wł 'k . 
lejarza poburl•I no dz1ata· otn1 • to n1a rz 
nta Inne organlzacJe spor· PTT-K rozporządza jesz· 
t.owe naszego terenu. cze kilku miejscami w 

Koło Ogniwa prry Elek· autokarxe. klńrym w nie· 
trownl Łódzkiej postano· dzielę uda.fe się wycieczka 
wiło nawiązać łąc1ność z i „ Łodzi do Warszawy. u­
LZS Tychów f rozegr"ać a I czestnlcy wycieczki mają 
atm klika spotkań w grach okazję 7.obaczyć mecz pit­
sportowych. zorganizować karski Włókniarza z U:rt· 
wlelohóJ międzyzakładowy niklem. Wyjazd z Łodzi 
ł zwiększyć O Jedną nastąpi o godz. 6 rano. 
czwartą stan członków. · 

Kolo Ogniwa przy Są, 
qzto wd.).wód7k\m prze· 
prowadza spal'l1<kiad~. I 
podpl•alo umuwę o wspól· 
zawodnlctwte z KS ZOHK. 

Członkowie KS Ogmwo 

Wto1·kowe spotkanie z 
OIVKS em rOz)A>cznie się 
G god2. 18. 

Młodzieżową 

szkołę piłkarską 
zorganizował 

Górnik 
STALl!\OGHOO. - 1 lip­

ca w Chu1·zuw le naaU:\JJ' 
01 WC11't!l8 p 1er·ws'zeJ wv kra 

ju młorltleżoweJ s11<oł)" 
piłkarskie) ZS Górnik. W 
szkole zuaJrl!\ •lę utalen · 
1.owaut młodzt piłkarze w 
wieku od 10 do 15 lat, t'e· 
kr·utuJący się z mrortzleży 
szkolnej Kużrly k•rrdyllat 
do szkoły óbowlązany Jest 
wykazać się dobrymi po· 
stęoaml w nauce or·az 
zdać egnmtn z umleJę­
lnoścl pllk~rsklch. 

l:,ódź posiada p'ękne pccrk( i okolice podmiejskie, dos­
konale nadające się d:J wczasów niedzielnych. 

NA ZDJĘCIU: staw w Parku Ludowym na Zdrowiu. 
Fot. - A. J. 

Od kilku tygodni pogoda bianickleJ odbędą się ~egaty 
wyjątkowo dopisuje - miej- śllzgowców, a po za.kończeniu 
my więc nadzieję, że i jutro, ich wielk!I zabawa. 
pomimo wczorajszej burzy, W Parku Ludowym 'na 
będzie pogodnie i słonecznie Zdrowiu odbędzie się rów­
i tysiące łodzian będą mogły nież zabawa na świeżym po­
wyjechać na wycieczki nie- wietrzu. 
dzielne. Amatorów grupowych.-.:..· ---------­

Usprawnić 
na d w ort> ach 

sprzedaż b1 le!ów kolejowych 

W ostatnich dniach za-
świadczenia takie wydano 
1.500 słuchaczom uczącym się 
na 140 kursach. Komisje pro­
wadzące konsultacje będą 
miały jeszcze sporo roboty, 
bowiem w Łodzi jest zareje­
strowanych 5.000 osób uczą­
cych 5ię języka rosyjskiego. 

Nie wszysuy jednak tą dro­
gą uczyli się języka rosyjskie­
go. Wiele też było osób, któ­
re sluchaty przez radio ~­
kładów, bądi uczyły się sa­
modzielnie. Toteż i dla nich 
są z.organizowane kc>nsultacje, 
aby mogli otrzymać zaświad­
czenia o znajomości języka 

rosyjski ego. 

Jagód brak, 
obrodzi ły za to ' 

poziomki 

--------,----------------, przy NllP , postanowili 
podnieść •tan licubny ko· 

Hogendorf 

wrócił na boisko Zajęcia .,, szkole odby­
wać się będą w godzin.eh 
popołudniowych. Obok 
praktyki 1 teorii p<tkar· 
skleJ mtodzl pltkarze u· 
prawie~ b~dą !JOd klerow· 
ntctwem rachowych In· 
struktorów szereg spor­
tów pomocniczych, Jak 
gimnastykę, tekkoaLletykę , 

siatkówkę Itp. Klerownł· 
klem szkoły będzie Szkop. 
a zajęcia piłkarskie pro­
wadzić będzie 3 tnstruk· 
torów r trenerem parl­
stwowym Dziwiszem· na 
czele, 

wyjazdów czeka jutro wiele 
atrakcyjnych wycieczek., or­
ganizowanych przez PTT-K. 

.Możemy wybrać się autoka­
rami do żelazowej Woli lub 
Spaly. Dla kolarzy PTT-K or­
ganizuje całodniową wyciecz­
kę do Tuszyna Lasu, a zwo­
lennicy marszów mogą udać 
się z przewodnikiem PTT-K' 
na trasę Nakielnica - Grot­
niki - Lućmierz. 

'W soboty ! niedziele rano 
dworce Fabryczny i Kaliski 
są po prostu oblężone przez 
tłumy wycieczkowiczów. Po to, 
by kupić tutaj bilet do jakiej­
kolwiek miejscowości J?Od-

Na terenie ł~odzi pracuje 
obecnie pięć komisji konsul­
tacyjnych. Urzędują one do 
dnia 30 bm._ w godz. od 18 do 
20 w następujących punktach 
miasta: Zarząd Łódzki Ligi 
Kobiet - Andrzeja 1, Zwią­
zek Z~wodowy Nauczyciel-

Co roku w tym okresie v.r 
sklepach i na rynkach rnoż­
n~bylo już nabywać jagody. 
Tegoroczne wiosenne przy­
mro7.ki sprawiły, że jagód 
w tym roku mamy „jak na 
lekarstwo", W zamian jagód 
jest spora ilość poziomek. Po­
ziomki są jednak owocem 
bardzo nietrwałym i trudnym 
do transportu. Prawie wszyst­
kie zbjory poziomek, po u­
przedńim zabezpieczeniu ich , 
przeznaczone są na przetwór· 
st wo. 

w 
Slizgowce 

Rudzie Pabianickiej 
Jutro o 17 30 staw w wawcze. Zawody rozpacz· 

f(udzro PabloulckleJ bę· aą się o godz 17.30, 1 po 
dzle tereuem zawodów Ich zakończeniu odbędzie 
tilrz.~owców o ll"g"ody się zabawa lurlowa, 
,,Expf'essu l l ustrowaneg<>" •-----------
1 •. Dziennika tńdzklego", 
Jest to pler-wsia tego ro· 
dzaJu Impreza na terenie 
l:.odt l ł z1'0zumlate. że 
wywotała ona zuaczne za· 
lc1tere:sowaule. Startuj~ 

Na tr ening 
do Budapesztu 

czoł<lwl polscy zawoontcy 24-oaobowa ekipa poi 
~ reproezentancl CWKS I sklch gimnastyczek I gim 
Burlowlanych Warszawa nastyków wyjechała na 
Wczoraj na<f"'edł Już 1·zyty)!odnlowy obóz tre 
tr·ausport z łodziami, a ntngowy do Budapesztu. 
etołecznl goście pt'lystąpl·r Na ob<nte tym polscy za 
lf bezzwłocznie do tcłJ wodnicy przygotowywać 

'montatu. się będą do występu na 
. Na stawie czynione są/ IV Festiwalu w Bukaresz­
IDstatnle prace przygoto· cle 

... P..wledz ml, kto stale wystaw.a teqo Plpclkle­
wlcza do I drużyny. 

'- kafłllan zespot11. Pipcrk1ew1cz JHI feqo sze• 
fem. 

Zadanie arytmetyczne dla IH klasy! Obra­
biarki ma doskonale, ale nie ·rozumie czlo­
wieka pracującego przy obrabiarce. Turbinę 
czuje każdym nerwem, lecz styl pracy w epo­
ce przechodzenia do komunizmu jest mu ob­
cy. Nie rozumie go, nic na to nie poradzisr,! 
Tłumaczyłem mu to dzisiaj, wbijałem do 
głowy - zgadzał się, ale widziałem, że to do 
nie~o nie dociera. 

- Więc jakiż z niego, do cholery, kierow­
nik! -=-zawołał gniewnie Worobiew. 

- Ciężko mu jest - odparł spokojnie Di-
denko. My również mamy z nim krzyż 
pański. Mimo to nie można go prze-
mesc. Co z nim zrobisz? Ja nie po-
wierzałbym mu stanowiska kierownika 
oddziału, ale to należy do prze-. 
&złości... lub przyszłości... Gdziebyś go nie 
przesunął, zadanie partii pozostanie jedna• 
kie' Spójrz na niego z punktu widzenia M:ir­
ksa, rozumiesz? Weź od niego wszystko, na 
co go stać i szlifuj go powoli, ostrożnie, 
dzień po dniu, wychowuj. Nie szkodzi, że 
ma większe doświadczenie; szerszy zasób 
wiadomości, że· jest starszy. Ty za to posia­
dasz więcej zmysłu partyinego. 

- Wiecie co, Mikołaju Gawryłowiczu? -
powiedział ożywiony Worobiew. - Nigdy 
nie podchodziłem do tego od tej strony„. a 
to bardzo ciekawe - przełamać! 

- Praca z ludźmi jest na ogół niesłycha­
nie interesująca - odrzekł Didenko i po 
chwili spytał: - A więc, co uważasz za naj­
wainiejsze w swojej robocie? 

Worobiew zastanowił się, po czym odparł: 

- .Ukońc~enie do października czterech 
turbin. 

- W jaki -sposób? To jest cel, ale lak go 
osiągnąć? Zapytywałeś mnie o oś .•• Jak my­
ślisz, co jest - osią? 

- Nie wiem - przyznał otwarcie Woro· 
biew. - Co, Mikołaju Gawryłowiczu? 

- Moim zdaniem, osią jest praca z ludźmi!" 
Ta praca, którą nazywamy masowo--poli­
tyczną, partyjno-pali tyczną. 

- Osią wszy<>tkiego? 

- Uhm - potwierdził Didenko, jeszcze 
bardziej zwalniając kroku. - Tak, przyja· 
cielu, wszystkief!o. Masz wielu najrozmait­
szy.eh ludzi, których powinieneś prowadzić 
do przerltt>rminowP?,O wvkonania planu, mó­
wiąc ogólniej - do komunizmu. Prawda? 

ta o 20 proc., wybudować W pótrtnalowych roz­
boisko do >1iatkówkl I tak· grywkach piłkarskich 0 
te przeprowadzić &parta· 
klarlę zakladową. mistrzostwo okręgu łódz-

Budowtanl Kutno goe- kiego ZS Gwardia Łńdt 
podarczym systemem wy· pokonała Łęc1yct 2:l 
buciuJą bois~ do si11tków· (! :OJ. a bramki zdobyłl 
kl I koszykówki. Kolejarze 
1 Karsznrc zoj>owlązall się Hogendort I Wotnlak. zaś 
przepracować 12:; robo- 1 dla łęczycan Sobczak. 
czogodzlo przy remontach 
boiska I przekroczyć pitt· 
oqwany limit odznak SPO Zawody kolarska'• o 10 pi-oc. Wezwali oni do 
współzawodnictwa LZS w , 
zdunach. ponowme przełożone 

Kolejarz Piotrków zo. 
bov.Jązuł stę zwerbować 40 SZCZECIN, 26. 6. 
nowych c11ooków, nawlą· z powodu burzy' 1 u-
zać stały kontakt a LZS Jewnego deszczu zawody 
Ptltca. wybudować ayst•· 1 . . 
mem gospodarczym meta· kólar-skle na torze między 
!owe tarcze do koszyków- drutynamt Polski I CSR 
kl, o I:; przekroczyć zostały ponownie przeło· 
plan zdobycia odznak!' żone I odbedą się dziś tj. 
SPO. 27 bm. . 

Mistrzostwa 
gimna~tyczne 
30 ząwodnlczek I zawo­

dników staje do okręgo· 

wych m lstrzostw Stall 'W 

gimnastyce. Zavrody odbę­
dą się w niedzielę w Ło­
dzi w salt przy ul. Przy­
byszewa-kiego 99. począ­

tek o godz. 15. 

Wicemistrz 
Europy 

pokonany 
we własnym kraju 
Wlcemlstr2 Europy Ma) 

dloch przegrał z Petrlną 

w półrtnałach mlatrzosJw 
tndywldualoy~h Czecho~lo 

wacJI. W koteinoścl w•g 
od mu.ieJ do clętkleJ 

mistrzostwa CSB zrlobyll 
Cerman, Petrlna, Zachara, 

Wycieczkowiczami zaroją się 
również podłódzkie lasy i 
miejscowości letn~kowe. 
MPK na najbardziej uczę­
szczanych trasach, jak na 
przykład do Tuszyna, Łagiew­
nik, Lutomierska, Rosanowa, 
Zgierza uruchomi szereg do­
dątkowych pociągów. 

Niewątpliwie dużym powo-
. dzeniem będą się cieszyć dwa 
festyny ludowe: w Parku Lu­
dowym na Zdrowiu i w Par­
ku 1 Maja · w Rudzie Pabia­
nickiej, organizowane przez 
LPŻ na zakończenie „Dni 
Morza". Na program festynu 
w Parku 1 Maja złciżą się 
występy zespołów świetlico­
wych, spotkanie z przodowni­
kami wyszkolenra bojowego i 
politycznego Marynarki Wo­
jennej 1 oraz z przodującymi 
rybakami dalekomorskimi. 

Na stawie w Rudzie Pa-

„Wesoła 
. . . '' w1eczorn1ca 
dla przodującej 
mlodzieżr 

Dziś, 27 bm„ o godz. 18, 
IV 1-.luble ;'ab1·yczuym pr·zy ZR· 
kladuch tm i'lłar'\:hlewsklego, ui. 
Og1x1dowa l!J, Zar-ząd Łńdzkl 
ZMP I Rozgłośnia Polskiego Iła· 
d·a ur?.ądzł:lją „We.solą wleczor· 
nicę" dis mlodzlet.y Pl'WdUjljcej 
w czynie rest'walowym. 

ca. 
Wciął takle same kawały robi nau obroń· 
A w'ale "'• Jestem pewien, czy piłka zdąży 

jeszcze dziś spaśC na bo•sko.„ 
(. . ~·„1,r.her Wlnrl") I Gold, Vltovec, Capi, Tor­

ma, Koutny, Prłhoda., Ne 

, tuka. 

W wie::zorntcy udział wezma 
ch tlf'. orkle:...n ·u ł ~nll~<·I łódzkiej 
rozgtmlnl Polskie!:') Radia oraz 
ten·et wokalhy. 

J<;ażdy z nich oprócz fabryki, produkcji, po• 
siada swoje własne kłopoty: jeden goni za 
zarobkiem, drugi ma chorą żonę, trzeci po­
kłócił się z majstrem i chce mu dokuczyć. 
Ten przygotowuje się do egzaminów, ów 
jest fanatykiem sportu, gotów nawiać z p ra­
cy, byle zobaczyć, jak „Zenit" pokona „Dy­
namo" lub, odwrotnie, jak „ Dynamo" nako­
pie „Zenit".„ Twoje zadanie polega na tym, 
aby ci ludzie pod wpływem partii zjednoczy­
li cały swój wysiłek w dążeniu do wspólne­
go celu, aby pracowali z samozapar ciem, z 
pasją, jak najwydatniej. 

Roześmiał się: 

- Nie wyobrażasz sobie, jak się potrafi 
niekiedy zmienić człowiek wybrany na sekre­
tarza! _Natychmiast po wyporach - diabli 
wiedzą, z czego to w.vnika! - podnosi glos, 
jakby przemawiał na wiecu Lub przeciwnie, 
mówi stłumionym, „zwierzchniczym" tonem, 
tak wieloznacznym i pewnym siebie, że w 
pierwszej chwilt myślisz: wiclocznie porusza 
jakieś niesłychanie ważne zagadnienie, Po­
słuchasz, same głupstwa... Słowo, Jakowie, 
powinno być proste, jasne, szczerE;. Bierz 
przykład z Lenina, ze Stalina. Najgłębsza 
myśl jest u nich prosta. I pamiętaj: zawsie 
trzeba mówić> ludziom prawdę, tylko praw­
dę, nawet wtedy, kiedy jest gorzka. Ludzie 
wszystko zrozumieją, tylko trzeba pokazać 
im i wytłumaczyć, co jest złe i jak to napra­
wić. Masy nie darzą sympatią i zaufaniem 
tych, którzy nie wytyhją niedociągnięć, 

którzy tuszują braki, gubią je w górnolot- ' 
nych frazesach . Nie słuchają ich .• 

- U mnie również, Mikołaju Gawrylowi­
czu ... zauważyliście skłonność do „zwierzch­
niczego" tonu? 

- Nie, Jakowie Andrejewiczu, na razie 
Bóg strzegł. Dobrze zabrałeś się do roboty. 
Masz dzielny aktyw, bojowy. Czasami jed­
nak widzicie drzewa, a nie dostrzegacie la­
su. I jakie są rezultaty: wpatrujecie się w 
pierwszy ' plan, gadacie o nim bez końca, · a 
gubicie właściwy: perspektywę. To jest 
właśnie slaby punkt pracy partyjno-polttycz­
ncj. Jeżeli człowiek uzmysławia sobie głęb­
sze znaczenie i radm':ć - właśnie radość! -
swojej roboty... pracuje zupełnie.. Inaczej. 
Czytałeś Michała lwano~icza Kalinina? W 
pewnym miejscu jest tam cenna wskazówka 
dla pracownika partyjnego: pracować od-

świętnie w zwykłych, codziennych warun· 
kach. Słyszysz? Odświętnie! 

- Odświętnie powtórzył przeciągle 
Worobiew. - Myslałem o tym, aby w nawa­
le zaięć nie zatracić pogody ducha. Tej ra­
dości, o której wspominacie. Przecież mo~na 
kierować ludźmi nie tylko z obowiązku, lecz 
i z własnej chęci. Zaobserwowałem to. W 
najtrudniejszym zadaniu kryie się zwykle 
coś radosnego. 

- Właśnie, właśnie - podchwycił Diden- ' 
ko. Ale istnieją jeszcze takie mamuty, 
które bębnią bez przerwy: my powinnismy, 
wy powinniście, nasz obowiązek ... Niby ma­
i<t rację. Powinniśmy! Skoro podjęliśmy się 
w1elki~go zi!dania, u1orowirnia drogi dl~ ca­
łej ludzkosci, spoczywa na nas olbrzymi i 
niesłychanie odpowiedzialny obowiązek. I 
trzeba ' go rozumieć. Ale to nie jest tylko 
obowiązek, to nasza chluba, nasze szczęście, 
a nawet radość życia! Udostępnij to pojęcie 
kaźdemu człowiekowi - góry poruszy! 

Didenko ścisnął łokieć Worobiewa i zaj­
rzał mu w oczy. 

- To takie porywające, Jasza! docie-
rać do każdego z osobna. Nawet do takiego 
jak wasz Torżujew... Niektórzy wyobrażają 
sobie lud, kolektyw niemal jako coś abstrak­
cyjnego, jednolitego. Walne zebranie z o­
klaskami - to lud. Ale rozwydrzona mło­
dzież na ulicy, pasażerowie kłócący się w 
tramwaju, pijacy po wypłacie... to też lud, 
I nieraz ten sam ludi 

Przez kilka minut szli pogrążeni w myś­
lach, 

- Zwróć na to uwagę - powiedz.ial Di­
denko. - Kolektyw mamy mądrzejszy i war­
tościowszy od poszczególnych ludzi. Nasz 
kolektyw idzie z duchem czasu, sam go two­
rzy. A' ludzie - jedni są na poziomie, dru­
dzy jeszcze nie dorośli, wspinają się na pal­
cach. [nni stoją na uboczu, oszczędzają siły, 
zajmują się swoimi sprawami. A my nie 
możemy czekać. Jesteśmy organizatorami, bu­
downiczymi. Pamiętaj, ie masy składają się 
z jednostek, i że do każdego człowieka po­
winieneś dotrzeć. Dopiero wtedy będziesz 
prawdziwym działaczem partyjnym! 

· Worobiew słuchając go, widział przed so­
bą setki ludzi, znajomych i nieznajomych, w 
oddziale i poza obrębem fabryki, w poko­
jach internatu ' robotniczego· i w miesźka­
niach, w których nigdy nie był, na stadionie 
i w barze, w teatrze i w tłumie sklepowym .• 
krążących w pobliżu kliniki polożniczej, jak 
Jerochin I podążających z dala za uk(•chaną 
d?.iewczyną, jak Stupin; w bibliotece i na u­
licy; pełnych nadziei i planów, jak Sasza 
Wołowik, i obojętnych na wszystko, jak 
Kieszka Stiepanow .•• 

<D c. n.) 

miejskiej, niejednokrotnie 
trzeba czekać dwie godziny w 
kolejce. Nic dziwnego, bo­
wiem spośród kilkunastu kas 
znajdujących się na dwor­
cach bywa otwartych zale­
dwie kilka. 

Już pod, koniec lata .Y 

spr..:edaży ukażą się doskonale 
poziomkowe cp:emy i soki. 

5 lat zespołu tanecznego 
ZPB im. Harnama 

5- lecie pracy artystyczn~j Na ogólnołódzkich elimina-
Sprawą tą powinna zainle- obchodzi w bieżącym miesią- cjach zespołów awstycznych 

resować się wreszcie Dyrek- cu znany doskonale robotni- zespół ZPB im. ~nama za­
cja Ókręgowa Kolei Państwo- kom łódzkich zakładów pracy jął czołowe, równorzędne z 
wych i umożliwić wieloty- zespół - taneczny ZPB im. Har- zespołem Zakładów im. Strzel-

nama. czyka miej~e, kwalifikując 
sięcznym rzeszom uczestników 
wycieczek niedzielnych kupno 

Zespół ten, w skład którego się na eliminacje ogólnopol­
wchodzą przodownicy pracy i skie. 

biletu. racjonalizatorzy, tacy, jak 
. . Alicja Lubin, do niedawna Z okazji 5-lecia pracy arty-

Wycieczkowicze zaś ze swei ! tkaczka a ·obecnie instruktor stycmej zespół wystąpi w 
strony powinni starać slę o i szkolenia metodą Kowalewa, 4niu 29 bm„ o godz. I S, w sali 
wczesne zalrnpywan,ie biletów, tkaczka Kałużna, szwaczka Teatru im. Jaracza z koncer­
na kilka dni przed \VYjazdem. Celina Woźniak, przędzalni- ·tern jubileuszowym, na któ­
Bilety te można nabywać w cy - racjonalizatorzy Nawroc- ry zapr<>szono robotników i 
placówkacll „Orbisu" przy ul. ki, Sowa i inni, dał w okre- czlonków zespołów artystycz„ 
Piotrkowskiej 68, 292 i Pl. sie swoj.ej 5-1.etniej pracy po- nych ;. wielu zakładów pracy. 
Wolności 6 JUZ na 7 ani nad tysiąc występów. Na re- W koncercie obok zespołu do-

. ' . pertuar zespołu złożyło się w rosłych weźmie także udział 
przed wy1azdem. Bilety a_ulo- tym czasie 29 tańców. dziecięcy zespół taneczny. 

busowe mozna w „Orb1s1e·• •• • • • •••••••!••••••••••••••••­
kupować na 3 imi naprzód. 

Wiele osób .nie wie o tym, 
że Biuro Obsługi Podróżnych 
na .Dworcu Kaliskim sj:>rzeda­
je również bilety kole)owe i 
dni. naprzód, a nawet na za­
mówienia telefoniczne pr.i:e­
sy!a bilety do domów. 

Wyjazdy , dzieci 
na kolonie 

W niedzłelę, 28 bm., • DWOR· I 
CA LóDż-KALISKĄ w;;Jeżdtają 

na kolonle dzieci do::> następują· i 
cych miejscowości: 

Godzina 6.20 - do Elbląga, 
godz. 9.30 - do Czarnocl na I 
Pio trkowa, go::>dz. 10.10 I 15.18-
do Kolumny, godz. 16.25 - do 
Mielna Kos:r.ałtt'J.sklego, Kr>Szallna, 
Łubowa I Hqhlna I o godz. 21.05 
- do Będzina, Czaplinka I Lipki 
K1·ajerlsklej. 

Z DWORCA tóOZ-FABRYCZ· 
NA w dniu 28 bm o godz. 16.33 
wyjadą dzieci do Jelenia, 

OlaczeRa w kioskach 
brak wó~ mineralnych? 

Poszukiwani pracownicy 
Tkaczy . na krosna angielskie, 
skręca.rkt, ucznii1w (ceJ pow y­
żeJ J8 łat na tkalntę oraz 
kobiety dp straży przemyslo• 
wej zatrudnią natycltnuast 
Zakłady t>rzemystu Bawełnia· 
negu im. Rewt•lncjl 1905 r., 
t.ódż, ul. Strzelczyka 6. Zgło-

szenia osobiste przyJmuie 
Dział Personalny. 1614-K 

Tkaczy I uczniów na tk„!nię 

poszukuJą Zakłady Przemysiu 
Bawełnianego im. 1 l>ywizJi 
Kościuszkowskiej w t.odzl, u!. 
t.ąkowa 23-25. Zgtosze111a 
przyjmuje ł.)z1ał PersoJJHłuy 

godz. 9 - 17. 1643-K 

Maga:iyniera obznajmionego z 
częl<ciami samochodowymi po­
szukujemy. Oferty z życiory­
sem składać do Działu Kadr 
Ekspozytury 'l'owarGwej PKS, 
ul. Worcella nr 17 - 19, I pię­
tro, pokój nr 3, 1669-K 

Kronika partyjna I· 
DZIELNICA SRODMIESCłE • 

PRAWA: jUtl'O, 28 bm., o 
godz. 8.30, w salt Zw. Zaw. 
Pracown ików Gospoda!'kl Ko· 
munatr.eJ pr<y ut. Wótczatl · 
sklPj 5 odbędzie sto narada 
agJ1alo1 ew. 

DZIELNICA G ORNA-LEWA: 
Jutco, 2e bm., o go<lz.. 9. w 
l•1lrnlµ D•lelnlcy przy ul. Wf· 
gury 4·6. odbędzie się o,ęói· 
nodz!elnlcowa narada agita­
torów. 

WVSTA.WA PT. „ FELIKS DZll!R· 
t VNSKI" - CZYNNA OD GODZ. 

10 DO t8, 

Niezwy•d• bogata. tntere...ująca 
w v st:iw:1 p( święcou:... życiu ł dzla· 
ta ln!Jścl p·„11ksa D7. l erży1isklego, 
mleszcząr.a .~ię „ gmachu pNy 
ul. Plotrkowąl<le.ł rńg Brzeżnej, 
c::ynna jest rorlztennle z w~rjąt­
k1e1n czwartków w godzinach od 
IO do 18. 

ł ZMZO N.4.UKOWY LEKARZ Y 
WOJEWóOZTWA ŁóDZKl!GO 

W nlert>'elę. 28 bm .. o godz. 
19. w •ni! konferencyfnej Prezy­
dlu:n Woj RN w Łodrl przy ut. 
Oq1<JdoweJ 1.5. odbędzie się I Na· 
ukowy Zja2.rl Lek•rzy Wojewórlz· 
twa ł.ód7.klego. Na Z)etdzle m. 
tn. omów;tone zn.tanie za~adnte­
nle szpi talnictwa na ter&nte wo­
Jew 5dztwa łódzkiego. 

DVtURV A P TEK 

SOBOTA, 27 CZERWCA 
t953 R. 

Fata 230,1 m 

n•· 
50, 

12.45 Audycja dla wsi. 13.00 
Ko11Cbt1 rozrywkowy. 13.40 U­
t"'1ry· l<0rnpozytor•ów poisktch. 
14.10 Audycja dla clzlecł mlod· 
szych. 14.30 Utwory rorteplapo­
we. 14.50 Zbigniew Turski: Suita 
na temat kurpiowski. 15.10 Re· 
rl ika z t"renu. 15.30 S!uchowls­
lrn <Ila dzieci. Hl.OO Wszechnica 
R<tdlowa kurs ł . kolejny wykład z 
cyklu: „7.a1·ys htstortl ' powszech· 
nej" : 16.20 Tu. Łód~ na mtodzle· 
żowej fali". l6.:35 Koncert 
orkleslry mandolintstńw. 17.00 
WIADOMOśCI POPOŁUONJO· 
WE. 17.25 Muzyka ludo-
wa z płyt. 17 30 Z mlkrofomom 
przez miasto I wleS. 17.45 Opo­
wiadanie 'I' Paplera pt. „Przed 
żn i wami" lB.00 Muzyka tanecz­
na _ z ptyt. 18.20 Reportaż pt. 
„Plerns.y dz i eń obrad wlóknia· 
rzy". 18.30 Muzyka taneczna I 
oml)wlenie programu, 18 40 śnta­
rlanle u marszałka. 19.30 Muzyka 
I al<tualnnścl. 20.00 Przy sobocie 
pn robom" 20 58 Stan pogody. 
21.00 DZIENNIK Wll<:CZORNY 
21.26 Wlar!nmo~cl sportowe. ~1.36 
Muzyka taneczna. 22.00 Wsze· 
chnira Radiowa k11ra li. kolejny 
wvklarl z cyklu. „MRtertallzm 
rlinlektyczny I hl1'toryczny. 22.20 
Utwory Mozarta 22.35 Muzvka 
tanP.rzna. 23.50 OSTATNIE WIA· 
DOMOśCI. 

PrzeJa?.d 59, Wólczańska 31, 
Wschorlnla 54, Limanowskiego 
37, Al. Koścluszl<1 4a. Jutro: 
Przejazd 19. Wóicr.ańska 37, 
Piotrkowska 22.'5, Zgierska 146. 
Nowotki 12, Wojska Pot.skle~o 
ółl, Oąbro wskiego 24b, Al. Koś· 
ciuszki 48. 

Dyiur poloinloo • ąinekoło• 
qlczny: dziś całą dobę dyżuruje 
Szpital Im. Curie SklodowsltleJ 
pr·zy ul. Cur!e Sktodowskfej 15. 
jutro całą dohę dyl\urnje Szpl­
t~I Im. dr H. Wotr, przy ui. La• 
giewulckłeJ 34. 

PAIQSTWOWY TEATR ?OWSZECH• 
NY oziś go::>dz. I!!. jutro 
godz. 14.30 ł 19 - „Intryga l 
milość" 

PA~SfWOWY TEATR NOWY 
dziś godz. 19 - „Opowieść o 
Turcji". Jutro godz. llJ 
„Henryk V1 na łowach". 

PAl'<STWOWY n:ATR l\Vt. STEFA· 
NĄ JAllACZĄ - dzil4 godz. 19 
- ,,Sprawa rodzinna", jutł'O 
godz. 19 - „Wesołe kumo..,kl 
z Windsoru''. 

TEATR MAt,y - nieczynny. 
TEĄTR MUZYCZNY - dzi~ I JU· 

tro godz. 19,15 - „Kraina u· 
śmiechu". 

PANSTWOWY TEATR LALEK 
.. ARLEKIN" - nieczynny. 

PAŃSTWOWY TE:<\\'rt-t LAL-P:K I 
„PINOKIO" - widowiska zam· 
knłęte. 

PAŃSTWOWA FTLHARMOCllĄ -
dziś godz. I 9.30 - XLll Kon· 
cert SymConlczny. 

BĄŁTYK - .,Sadko" - godz. 
16.30, 18.30, 20.30. . 

GDYNIA - Program rt(mów do­
kumentalnych I kulturalno . o· 
świat. - .,Narodzln·y w Zoo", 
„Ochrona pracy", „Lenora". 
PKF 25-53 - godz. 17, tB, 
19. Program dla najmtodszych; 
- „Waw"Zyńcowy sarl"-pro• 
gram skład - godz. 16. 

Mł.ODĄ GWARDIA „Ostatn\ 
rejs", „Swięto lotnlctwa" -
godz. 16. 18. 20. . 

MUZA - „żołnierz zwycięstwa'' 
I seria - godz. 18. 

PIONIER - .. Skandal w Ctoche· 
merle" - godz. 17. \9 . 

POLONIA - „My urwisy" - ' 
.l?Od7 Hl. l 8, 20. 

PRZEDW!OSNIE - „Chtoncy na 
pozycfl" - godz. 18, 20. 

1 MA..IA „Potępieńcy" _. 
)!Odz. 17.3(), 20. 

REKORD - „Tragiczny pościg" 
- godz. 18, 20. 

ROMA - „Grzesz'llcy bez winy" 
- godz. 18 20. 

SOJUSZ - „Zwyclę•kł rowrót", 
„PrzyJaM" - )!odz. 18 30. 

SW!T - „Grlzleś w Europie" -· 
e;odz. lB, 20. 

STYLOWY - nlecrynne z powo­
du remontu. 

TATRY - „Po•7uktwacze zlota''. 
- r;:oc.lz. l6. 18, 20. 

WIS-t,A „Gornce serc&" -' 
godz. 12, 17, 20. 

WŁOKN I ARZ - „~l\lb .., pn.,.,z• 
kociarni" - itorl>. 16, 18, 2(). 

WOLNOSC - „Stró.t galnwv" -· 
r:octz. 16.30. 18 :JO. 20 30. 

ZACHJ:;TA „llnm na pustko-
wiu" - godz. Hl. 20. 

DWORCOWF, - .. o'lw\al mtotlvch" 
7-52 „§wtstak!", „Ple~ń 

0

prP,• 
rli", PKF 24-5'.l - godz. Ut, 
17, 18, 19. !JO, 21, 22. 

Redaquje koleqiurń. Rerlaktoi· nRc'7elny przyjmuje" c0<1ziennle w godz. 12 - 14. sek.rela.rz odJ.HlWledz1a1nv w godz. 10 - 12 Telefony: ceutt ł:f.11:1 •e1~ro111c·i11a :lliJ UU 1ląc?..y re i,1,fszy~1kin11 11z1~1ainu . r 'e<JHł<tv, 1un:z. ~lb 14. 'iekre1d17. oc1µow . 219 0..5. dzlHł par·tyJny 2.lf; 19 dział KQ-o 
reSooruienitiw , ł\~rów C'7.~ · 1elników 1 ln t e:l'wern~Ji 219"42. d'.t.1ał m1e.1skl 260 42, dział wMklennkz} 21A l ł. d1lał rolny 14R 82. cizia' ~ponow" 141 71 R~rial<C'J'ł nocnn. l!lfi 81. Oz.1ał oqtoszen „ Lf'lrłż tJi Piotr knw.;oka 96. tel. 11150 t 114 75. Wydatwc a: RSW . Prasa". Adr es: Reaakejit ł.,()cJt. 

l'iotrkow.ka llH. n me<ro. Ul'uk. RSW „Prasa". ?,wtrl<I 17. tel. 206 42. Pap„ druk. ga?.. 50 .rr. PreLJumerate mlP-sleczua. wyuoszaca z! 3 . .SO, p1zyJtnuJą urzędy I agencje pocztowe O!'az lfstouosze. Prenum•wat~ w kolponatu zakl. - m1&3!ticznte zł :.t.80 - vrzyimuJe PPK ,.Rut:h ·• 
J) 4 l~tllll 

• 
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„ Zielony dysk Bukaresztu 
J ' 

C zarny jak heba:n Njong11 
wskazal pal1·em małe kó-1 !J d flUSZ Gicq_ier leczko na mapie: 

- Ele afi Bu.ku resti. Tutaj 

U 1 ' dnodn1' owy leży Bukareszt . Ó koten o koi­f op ]e ti, o koin! Mężczyźni, kobiety, 
Ludzie! Slu.rhajrie: w tym ia-

I :mów odjechał - zostawił ją, samą, !ekim mie§c!e b!alych spotka 
znów będzie czekać pr.tez trzydzie&cl dni się miodzie.; całego świata, 

. na ten dzień jeden, nim w niedzielne rano Musimy tam poje<'hać, aby 
uslyszy znane pukanie do drzwi. . pokazać, że jesteśmy, my, 
Pusto w mieszkaniu, choć dzieci przy stole Czarni! 
pośród zabawy - głośny czynią gwar. Dziewczęta poczę!y kla skać 
I coraz mocniej doskwiera i boli w ręce, 11dy Njonge opow e-
mllość, co dzisiaj zmieąiła się w żal. dział, jak to zbierze się mlo-
Wlęc tak już zawsze? Dłoń zakrywa książkę - d::ie:ż wszystk1th rus i naro-
drga myśl napięta niby gnievyny luk, dów - czarni, żólci, brązowi 
zawsze z osobna? 1 zawsze w rodące? - wszyscy, wszyscy, z naidal-
Przecie:i pracować tutaj też by mógł! szych. zakątków ziemi, aby za­

demonstrować jedność m!CJ· 
Czemu skazuje się na ponlewferkę dzieży, jedność 1.valki o pokó1, 
I niewygody - mając własny dom? o lepszy, piękniejszy świat. 

O„wąskich gardłach" czytelnictwa 
Centrale Kompletów Rucho. 

mych (CKR), to całkiem do­
bry pomysł. CKR dysponują 
dziesiątkami tysięcy książek. 

Wypożyczają one ksią,żkl 
·punktom bibliotecznym, orga­
nlzowa-nym przy tych zakła­
dach pracy i in.stytucjach, 
które nie mają wlasnych bi­
bliotek. Ale CKR powinny nie 
tylko dostarczać książki, lecz 
również pobudzać miejscowe 
organizacje związkowe do 
tworzenia punktów bibliote­
cznych. W praktyce zarówno 
pierwszy, jak i drugi kieru­
nek działalności CKR natra­
ft« na poważne trudności. 

Zai1te, „specjalna" 
akcja · 

tecznych, dla CKR, dla biblio- Czemu tak IJ;ocha tę po wsla.ch włóczęgę, * „ * 
tekarzy społecznych. Niepraw. która wciąż •pokój odbiera jej snom? w tym samym czasie· za krę-
da, że nie ma ludzi chętnych Ciemność na okna. do pokoju wpełza, giem polarnym - w Umanak 
do tej ro1i. S" aktywiści G ! d. · b · · · ę ... ale stę la.mie o świetlisty krąg - • w ren an n - z iera1q st To ~zystko sprawiło, łe związkowi, których trzeba od- a w świetle dżwięczą jęszcze słowa męza: clt!opcy i dziewczęta, by czynić 

Centrala Kompletów Rucho- naleźć i którymi trzeba pokie- „Czy wiesz, jak cieszy pierzchający mrok?„." przygotowania do „wielld~j 
mych stała się centralą nie- rować. Można by tu wymienić podróży" do kraju - gdzie nie 
ruchomą Zaważyły tu dodat- dziesiątki nazwisk biblioteka- Pewnie gdzieś teraz z montera.ml Idzie trzeba nosić cieplych nie-
kowe okoliczności. Oto referat rzv społecznych i kolporte- na swą kwaterę. gdzie się nikło ćmi dźwiedzich fu.ter przez cale 
biblioteczny Wydziału Kultu- rów, którzy idą z książkami lampa naftowa - I w marzeniach widzi !ato Zbierają się chlopcy i 
ry CRZZ nadesłał w ramach do sal produkcyjnych J któ- ognie 7'1rówek w chatach całej wsi• 
tzw. akcji ,,Sp. Biił,Jll." dla CK.R h b tni d'" d~iewczęta w bendigo na au-całkiem nawet cilkawe książ- ryc ro o cy zawsze ra ~ Palają oczy plowych wiejskich dzieci, stralijskim kontynencie . Radzą 

przyjmują, które obsiadły, Jak ich d_ziatwa, stól z d · 1 ,.,_. C 'as ·v ki. W rezultacie tei· ,,speci'al- i pół m <i .r1 u.""'te w ara · • Punkty b blioteczne I ws - i patrzą w gruszkę, co blask zloty nieci.„ w 
1
. Zb · · nej" akcłi włókniarze lódzcy dT, 1·ałai·ące z ni·m1· CKR są naj- . ł' enerue t. tera3q pensy, " Ileż to razy ten obraz jeJ snu · kt d · miell otrzymać do punktów dalej wysuniętymi w masy po- rupie, korony i oer·v S a a3q 

bibliotecznych tak.ie książki, mostami, którymi wędruje Jeszcze śród myśli sprzeciw trwa uparty, grosz do grosza-ab11 kupić bi-
jak podręczniki uniwersyteckie książka. Trzeba zlikwidować ale marzenie, którym żYje mąi, tet11 dla swoich delegatów na 

Mtocu1eż rumuńsk~ 1ut od szereQu m•es;ęcy pracu1e ochotniczo 
przy utz/ldzanlu tennów z101owyoh. 

Basen pływacki * Parku 1m. 23 Wrzej;nt• w łluteareszc1e. 

„Dendrom!!lria" i „Prawą poważne wady ich funkcjono- narłe wcielone w widok, rozpostarty Swiatowy Kunwres Mlodzieźy, 
rzymskie'

1
, '. tudzlet książki na wania - te „wąskie gardła" przed ~ej oc1yma - owlą.da I nil\, na FE!stiwal M!odoścl. Przedziera.jq się )J1'Zf:? dżunglę, rc~yjąo słt f>rzed okiem bialych po-

takie tematy, Jak wychów czytelnictwa, trzeba je rozbu- .„Znowu odjechał. Był w domu tak krótko. lic3antów, wędruią przez Lody, przez pustyni~. a.011 być bCiźe3, aby zdążyć na czas, na 2 sier-

Trudnoici i pllradokty ' 
\ . 

\ CKR przy Wydziale Kultu-
ry Zarządu Głównego Związ­
ku Zawodowego Włókniarzy 
współdzialała w ciągu ni~­
spelna trzech lat załed wie z 
S2 punktami bibliotecznymi w 
pomniejszych zakłada~h 
włókienniczych na terenie t,o_ 
dzi. 32 punkty biblioteczne, IQ 
liczba rażąco niska ~v porów­
nani u z istniejącymi w tym 
iakresie potrzebami i rno>'li­
wościamL Dlaczego jest ona 
taka niska? Po pierws'le, dla­
tego, że omawiana CKR nie 
zdołała należycie rozwinąć 
swej pracy, nastawiając się 
na obsługiwanie zakładów 
włókienniczych w całym kra­
ji.1, co było ponad jej siły . Po 
drngie dlatego. że nie praco­
wała ona rytmicznie, że by ła 

świń, zaprawa wapienna itp. dawać i rozszerzyć, aby zni- Jakże się będzie tera.z dłużył czas„. pnia lll53 roku, 
Te cenne I poszukiwane przez kały „białe plamy" czytelnie- Lecz już r07,śwlelll odtąd obszar smutku * 9 * 
innego czytelnika książki do twa. 1 1 ta 1 h ś 1 1 1 bla k Swiatowe Festiwale Mlodzieźy maJq ;u.i: ,!\W.Ojq historię, swoje tradycje: W pierw_szym dziś konserwują się w CKR t.ywy w pam ęc m yc w a e s • Festiwalu., w Pradze, w roku. 1947 zgromadzilo się IO tysięcy młodych !udz1 z k!lkudzie~1ę-
Zw. Zaw. Włóknlarzy, Kto ZBIGNIEW CHYLIRSKI c!u. krajów świata Na drugi F~stiwal światowy, w 1949 roku, pnyby!o do Budapes~tu 25 
odpowie za to marnotraw- :--------------------------·----------------:: ty~ięcy chlopców i riiriewcząt. Trzeci Festiwal mia! się odbyć w Rzymie, ale de GaspeTi - ri~ 
stwo? I rozka.z amba•adora USA - nie pozwoli! F'esttwa.I odbył się więc w _Berlini~. Prz1ibylo tuta?, 

Konserwuje się ną.dto ponad Prof. dr WJodzimiP.fZ Zonn do stolicy Niemiec, również 25 tysięcy mtodych .ludai ze 105 kra36w św1a.t11:, aby razem z 
1.000 innych książek, tzw. no- dwoma miliona.mi mlodzieży niemieckiej wziąć udział w święcie mtodosci, święcie pra-
wości, kt6re czeka.ią ponoć na z cy i pokoju. , . . . 
oprawienie. Dużo czasu uply- J k t ł • • Czwarty .Swlatow11 Festiwal ł Kongres Mlodzieży odbędzie się w .dniach 2-1~ s1e:p-

rzałe „nowości", trafią do rąk swój przyjazd do stolicy Rumuńskie; Republiki Ludowej. 
nie, zanim jako już przesta- a . ·pows a a 1em1a •n!n br. w Bukareszcie. 35 tysięcy chlopC'ÓW i dziewcząt z całego świata zapowiedziało 
rob<ńniczego czytelni.ka. Oto * * * ia 
jeszcze jedno „wąskie gardło" M!odz!eż rumuńska już od kilku miesięcy pracuje z za palem nad budowq m .sta.. z!oto-
wzrostu czytelnictwa. wego, które powstaje w Bukareszcie Będzie to park, jakiego nie znajq kraJe kapit_a!istyl'Z• • • 1 1 nego Zachodu. Pośrodku. zielonych !asów i gajów zbudowany zostal potę_zny stadwn „Dy-l łnne P ane Y namo", obliczony na 80 tysięcy widzów. Stworzono wielkie sztuczne 1ez10ro z przysra-

1 niami, dla regat żaglowych.. Basen plywa('/d, korty, boiska. Me:żnie Mia•te~zko zr.oto:llP na 
K1iążka 

- dobro społeczne 

miesiacami nieczynna. Po trze- Wskazaliśmy na istotne 
cie dLitego, że pracę jej ut rud- trudności \'. pracy CKR. Wy­
n:aly poważnie same punkty nikają one przede wszystkim 
biblioteczne. I tu dochodzimy z nieodpowiedziaJnego, bez­
do paradoksów. dusznego, biurokratycznego 

J ak powstała Ziemia, czy w chwili po­
wstania była rozżarzona czy zimna, 

z jakich pierwiastków się składała, czy od 
razu posiadała atmosferę i jeżeli tak, to ja­
ką atmosferę? 

lego, jakim jest nasz układ planetarny 
Ogromna większość ciał ode.szłaby od tego 
układu bezpowrotnie. 

dziesiątki tysięcy osób. Wspaniały teatr na 4 tys. widzów - na. wo!nym powietrzu, 
prtypomina antyczny th.ea tron ateński. . . . 

Setki lekarzy przechodzi speciaLne ku.r-<y . Pielęgniarki;, -tłumacze, ku.charze studtu.]q na3-
ro;:maitsze Języki Opracowuje się menu dla pnedstawicieli dziesiątków n~rodów. . . 

Swiatowy Festiwal i Kongres Młodzieiy w Bukareszl'ie - oto słowa. 1-tory".11 dztś źyJą 
mi!iony młodych lud zi na świecie, miliony chłopców i dziewcząt, złqczonych 3edną wiel­
kq wspanialq ideq 11>rr/k1 o pokój, o piPlcn11 pr?1•sz!o.<ć *11>iatu 

stosunku ludzi zajmujących Pierwsze hipotezy dotyczące powstania Zie­
mi i planet powstały w końcu XVtll wieku; 
odtąd uczeni próbują coraz dokładniej usta­
lić okoliczności. w jakich powstała Ziemia 
i inne planety I naszkicować przynajmniej 

Hipoteza Szmidta -W 17 punktach bibliotecz- się w zakładach pracy spra­
nych łódzkich zakładów wló- wami czytelnictwa. Będą to 
kiennlc7.ych . takich jak: nrektórzy nieuc~ciwi, tzw. „bi­
ZPW im. Reymonta, ZPB im. bliatekarze ,;po!eczni", którym 
Liel>knech.ta, ZPP im. Ju.rcrn- się wlepia tę funkcję wbrew 
ka, ZPDz im. KaHvrzaka, ł,ódz- ich zainteresowaniom. Będą 
ka Tkalnio PB i Inne - kom- to nieodpowiedzialni członku­
'Plety ksj ążek wypożyczane z wie rad zakładowych , którzy 
CKR po prnstu „wsiąkły" Nie nie mają zrozumienia dla 
pomogty monity, nie pomojllY spraw czyteln!ctwa. 
foter-wencje pracowników Trzeba zrozumieć i mówi!: o 
CKR Książki te od dwóch lRt tym ciągle. że w naszym u­
nie wróciły Jo Centr~li. mimo stroju książka, to dobro spo­
iż przedstawiciele poszczegó!- łeczne Trzeba nią rac-jonalnie, 
nv~h rad za~łacfowych. padm- tros.klhvie goopodarować, tak 
isal1 1.000\yi ązania, ze po . jak się go~podaruje k<iżd~ in-
trzech m1es1ącach zwr~cą na własno~c i ą socjalistyczną. 

P ośród różnych hipotez, tłumaczących 
powstanie planet, największym auto­

rytetem cieszy się h ipotez<i światowej sławy 
uczonego radzieckiego, O. J. Szmidt<i. 

Według S{mldta, Słońce było 
1dedyś samotną gwiazdą, taką, 
jak większość: gwi.azd w naszym 
e>toczeniu. Wędrując w przestrze­
ni spotkało się z obłokiem pyłu 
kosmicznego i weszło doń O ist­
nieniu tego rodzaju obłoków w 
przestrzeni wiemy dobrze z ob­
serwacji mf:ba. W ystępuią one 
d ość obficie w naibliższym oto­
czeniu naszego układu planetar­
nego. 

Powstanie Ziemi 
50-tom~we k?mplety, w.vm;e- Dlatego sprawy ksiażki trze­
n ~ a.i~c Je na mn.e. 14 punktow ba poruczać ·ludziom miluią­
b '._bl!oteczriv~h innych zakla- cym .lą. Dlatego pracę had 
Clnw - t1 1~ 1c.h lak na ~r7v- upowszechnianiem książki 
kład: . ZPB 1m. Koczas1ciegn, t~·z eba kQntrolować, annlizo­
ZPDz im. Ofiar 10 Wrze§_nta, wać, .trzeb3 nią z całym po­
ZPDz im, .wo1ska. P_olskieqo czuciem politycmej odpowie­
- od roku me wym1emło kom- dzialnoścJ kierować 
pletów. Jedynie punkt b ibl io- · 
teczny ll O:lfhiału ZPB im. 
Armii Ludowe; wymienia 
komplety dość często. 

Drogi wyjścia 

Wedlug hipotezy Szmidta planety powstały z oó!uku µylu. 
kosmicznego, w który wesz!o Słońce. Pod wply•l'em 
przyciqgania cząsteczki pylu i gazów uksztaltowały się 

Z chwilą wejścia Słońca do . 
obłoku, czą:.teczki pyłu I 

gazów, z których się len oblok 
składał zaczęły pod wpływem 
przyc1!)gania Słońca stopniowo 
do mego się zbliżać. Gdyby 
Slońce było nieruchome. czą­
stec~ki te spadałyby na nie Sion-

Jaki jest los ponad t.500 to­
m :iw, trudno us talić. Część z 
n· eh na pewno ugrzęzfa w 
szafac!) n ieuc1.ciwy ch czytel nL 
ków, część pozQFtaje w „bez­
piecznych", tzn. niedostęp­
nych dla uczciwych czytelni­
ków miejscach, a część zosta­
l;i bezprawnie włączona do 
bibliotek świetlicowych, klóre 
w 111 i ędzyczasie 1 powstały. 

Mamy w t:rm przej-a w oso­
bliwego, paracloba lne~o zia­
wi6ka - naruszenia własnoś­
ci spo!eczne.i . jaką jest. ksiaż­
ka. Rady zakl3dowe w ym ie­
nionych zakładów. lekceważąc 
.sprawę czytelnictwa, zlekce­
ważyły jednocześnie \l/łasno l.·ć 
Epołeczną. Ten godny napięt­
nowania stan rzeczy jest wyni. 
kiem niedoceniania roli książ­
ki, rezultatem bezdusznego, 
biurokratycznego sposobu po­
dejścia do $praw czytelnic­
twa. 

Czy można na podstawie 
ujawnionych tu taktów wy­
ciągm1ć wniosek, że robotnicy 

w planety, krqżc1ce wokó! Slońca. 

w zarysie ów proces, w wyniku ' którego to 
nastąpiło. 

nie czytają książek? Nie, nie Wiele danvch przekonuje nas o tym, że 
można . Robotnicy c>.ytają chęt- aklad planetarny nie mógł powstać w wyni­
nic i dużo. Czytają k~iążki ku przypadkowego spotkania się k .ilkuna~ ~u 
wypożyczone z bibliotek i ciał w prze~trzeni. Przede wszystklffi to, ze 
kompletują włąsne biblioteki. wszelkie ciała niebieskie są rozrzucone w 
Tylko nie d@cierają do nich I przesh'zeni ni~s~ychanie ,~rz~dko''. Sciślej 
w dostatecznej masie najlep. mówiąc odleg!osc1 m1ędzy mm1 są oibrzym1e 
SV' k~iążkl. W kO/Tlpletach w porównaniu z ich rozmlarami. Spotkanie 
CKR nie znajdziecie np. „Pa- się więc w przestrzeni tylko dwóch ciał jest 
miątki z Celulozy" - Newer- równie mało prawdopodobne, co zderzenie 
lego. Znajdziecie dużo wartoś- się ze sobą dwóch komarów wypuszczonych 
ciov.rych lub mniej warte>ścio- w ró:i;nych miejscach Ziemi, pozbawionych 
wych utworów beletrystycz- zdolności widzenia i odczuwania wszelkich 
.rych, a nie znajdiiecie książek zapachów (a więc lecących „na chybił tra­
oopu>arno - naukowych, tak fi!"). Prawdopodobieństwo spotkania się ze 
bardzo poszukiwanych przez sobą więc~j niż dwóch ciał jest oczyw i ście 
ludzi kształtujących sobie no- jeszcze mniejsze, tak że śmiało możemy to 
wy światopogląd. spe>tkanie uznać za niemożliwe. 

Jeżeli robotniczy czytelnik Gdyby jednak to niesłychan ie mało praw-
nie dociera do dobrej książki, dopodobne zdarzenie na~tąpilo, to I wtedy 
książka powinna dotrzeć do nie mógłby powstać układ planetarny, dlate­
niego. Jest tu ogromne pole do go, że - jak dobrze wiemy z mechaniki -
działania dla punktów biblio- ciała te nie mogłyby utworzyć układu trwa-

ce jednak poruszało się z dość 
\fużą szybkością ! dlatego cząstki py~u 
i gazów gromadziły się za Słońcem, two­
rząc z.a nim coś w rodzaju ogona. W tym 
obszarze dużego zag~szczenia cząstek musia­
ły następować częste ich zderzenia, w wy­
nilrn czego trac iły one szybkość. Cząsteczki 
te ulegały sile przyciągania Słońca, które je 
za sobą ciągnęło . musiały więc krążyć wokól 
Słońca i stopniowo skupiać się wokół pew­
nych miejsc, w których nastąpiło większe 
ich zagęszczenie . Zlepi.aiące się w ten sposób 
cząstl~i potworzyły właśnie planety. Jedną 
z nich była n<isza Ziemia. 

Powsta3ące planety zachowaly oczywiście 
swój ruch pierwotny, jaki m i ał caiy obłok, 
a więc ruch obrotowy Dlatego wszystkie 
planety obiegają ~łot'lce w jednym kierunku 
i w je9-nej mniej więcej płaszczyźnie. 

.„ 
Księżyc powstał 

z obłoku 

/ 

w podobny sposób powstały również księ­
życe planet. Powstały one równ !eż z 

materii tworzącej pierwotny oblok, materii 

znajdującej się w pobliżu jakiejś formującej 
się planety. Cząstki te znajdowały sie jed­
nak tak daleko od planety, że nie uległy 
bezpośrednio sile jej przyciągania, lecz utwo• 
rzyly swój „własny" zaczątek ciała; po sfor­
mowaniu się, ulegając sile przyciąi;?ania 
większej planety, księżyce zaczęły się obra­
cać wokół swoich planet. 

Hipoteza Szmidta wyjaśnia bardzo dobrze 
wszystkie właściwości ruchu planet, między 
inoymi to, że duże planety odbywaj ą dro­
gi bardzo zbliżone do kół I leżące w jedna­
kowej płaszczyźnie, małe zaś wykazują dość 

:)bserwacje astrónomiczne dowodzą, 
że proces powstawania planet iest 
nieustanny. Rodzą się one w wyniku 
zagęszczeń materii, zac hodząeych w t zw. 
m11tawicarh wlóknistych. Oto foto-

7rafia takiej mgławicy. 

duże odchylenia: ich drogi często są wyraź­
nie wydłużonymi elipsami, płaszczyzny zaś 
dróg tworzą doś6 duże kąty z płaszczyzną, 
po której się poruszają duże planety. 

Procesu, w wyniku którego powstała na­
sza Ziemia I inne planety. w żadn.vm wypad­
ku nle można traktować jako coś wyiątko­
wege>. Znamy przecież bardzo wiele obłokow 
materii wokół nas; wiemy tównież, że gwi~z­
dy poruszają się w przestrzeni z różnymi 
prędkościami, na ogół jedn.ak bliskimi pręd­
kości Ziemi, wynoszącej około 20 km/sek za­
t t m tego rodzaju zdarzenie w świecie gwiazd 
jest czymś najzupełniej prawdopodobnym, 
zwłaszcza w obszarach, gdzie mamy bard7.0 
wiele obłoków ciemnej materii . Słońce znaj• 
duje się właśnie w takim obszarze, w pobli­
żu płaszczy7.ny Drogi Mleczne.i która szcze­
gólnie obfituje w obłoki ciemnej materii. 

Planety były. zimne 

Z hipotezy Szmidta wynika, że Ziemia l 
inne planety w chwili powstawanla by­

ły ciałami 7.imn.vmi. Pewien wzrost tempera­
iury powinien był w nich mistąpić w wyni­
ku procesu skupiania się cząstek wokół jed­
nego punktu. Przecież proces ten jest czymś 
podobnym do spadania ciał ku środkowi ma­
sy. w czasie spad ania iaś ciał wywiązuje się 
pewna energia . zdolna do zamienienia się 
w ciepło. Zatem w miarę kształtowania si~ 
planet nastąpić musiał wewnątrz nkh , nie­
duży zresztą, wzrost temperatury. Wzrost 
ten jednak nie wywoływał powstania aż tak 
wysokiej temperatury, jaką przypisywano 
wnętrzu Ziemi dawniej. Również obecnoś6 
pierwiastków promieniotwórczych w Ziemi 
mogla wywołać nieznaczny wzrost JeJ tem­
peratury. 

Z hipotezy Szmidta wynika również, że 
skład chemiczny Ziemi i planet nie musi być 
podobny do składu chemicznego Sloi1ca, leci: 
raczej do składu chemicznego obłoków ma­
terii międzygwiazdowej, z których nasz 
układ planetarny miał powstać. Dotychczas 
jednak nie znamy jeszcze dokładnie SkłddU 
chemicznego obłoków materii międzygwiaz• 
dowej. 

Hipoteza Szmidta skierowała uwagę uczo­
nych na wiele zagadnień astronomicznych 1 
geologicznych, które dotychczas nie były 
badane; w ten sposób spełniła już tę rolę, ja. 
kiej przede wszystkrm wymagamy od każ­
dej hipotezy. 

/ 
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~ pólce " ksi,~żk11mr 

Powieść. o Czarnieckim*> 
W Cza$•Ch najazdu szwedzkie· 

qo, pon)łd 1ala:nl "potopu", 
który ąroz1I Rzeozypospolitej za. 
qladą poli'-Yczną, wznosi się pitk· 
na i szlachetna postać. reqimen­
tarza Stefana Cz:arnieck1eqo -
poqromcy wojak Karolil Gustawa. 
Lękliwy I chwiejny, dewocji od. 
dany, l<ról Jan Kazimier-z, nie 
poważywszy się stawi•C op"Oru 
szwedzkiemu najeżdżcy. opuł:c•t 
stolicę, by wśród podtialan5kich 
qórali, a później na ślą.~~<u 5;ru­
kać ja~co tal<o bezp;et:zneqo 
schronienia. Moinowładztwo, kar­
mazyni. cała niemal szlłlchta za­
moina. baz wah4'nia zdradza;a 
kraj, na: przeSciqi deklarowala 
wiernoSć dla szwedzkieqo krolai, 
by w ten iposób zachować swe 
dostatki i majętności. 

I wówcza5 - wbrew powszeth· 
nej zdradzie 1 przel<LIP~twu ja-
5niepanów - wystąpił do walki 
o ca10$G 1 bezpleczensrwo Rzecz.y­
pospol ltej Stefan Czar.111cck1, w 
„pospóls twie••, w chłopstwie prze­
de wszystkim upatrując sił~. któ· 
ra zdoł'a wybaw1c. par.slwo od 
szwcdzlciej opresji. Czarniecki -
jedna z najszczytniejszych posta­
ci swojej epoki - byl niewątpli· 
wie wielł<itn i ofiarnym patriotą, 
znakornity1n żołnierzem 1 dowód­
cą, człowickJeni rozumnym, prze­
widującym I na niedolę prosteqo 
ludu nie obojętnym. Wyszedłszy z 
uboqieqo rodu szlachecl<ieqo :r:a­
znał w młodości i biedy i upoł-ło­
rzeń, nie ró:tami bowiem los usłał 
droqę takim iak C::r:arniecld, ,Po· 
zbawionym boqactw, splendOl"ów I 
maqnack1eJ protekcji. Te do-
świadczenia osobiste odcisnęły 
Qłębokl ślad w umyśle I sercu re· 
Qimcntarza: widział dobr1c, J;tka 
Jest Istotna wartość wiell<opań­
Skich pozorów i rozumiał, że 1114' 
Wśród szlacheckieqo dyqnltar. 
stwa stukać należy ratunl<u dla 
srodze zaqrotoneJ ojczyzny. 

Z tym wszy::akim Jednak ni• 
byt Czarniecki politykiem I siaty. 
1tą., ani też reformatorem $POie· 
cznym. Miał w sobie at nadto od. 
waqi do rozpraw zbrojnych I 
śmiało stawał przeciwko wszel 4 

kaemu nieprzyjacielowi, lecJ: nie 
dec.ydował się, by wyostrzon4 
szablą przeciąć wrzód szlłllch•c­
kieqo. ucisku, qnęb1ąceqo oct 
w1ekow ci"tlopów paliszciytnia­
nych. 

Groził wprawdzie szlachcie w 
1wych uniwersałach I rozkazach 
najsurowszymi ·karami za utrud­
nianie 1 powścłąqanle chłopskiej 
ruchawki, do której wzywał, ale 
tylko riieśfnialo I oqólni i<owo 
wspominał o ulżeniu ciężarom 
pa1lszczyzny. W tym wzqlędzie 
Czarniecki poleqał racz.ej na 
obietnicach I ~lubaĆn~~Jan,• Kazi­
niiorzą, który, qdy c1-wlał sio je­
qo tron, przed kościelnym otta­
rz<1m przyslęqał. że po odparciu 
wr.aż•J nawały poskromi samo. 
wolę panow I położy kres ich 
zn9caniu 11~ nad chłopami. Slt.iby 
- ślubami, lecz Qdy nadeszły 
SPOl<olnialsze czasy. król szybko 
o n ich upomniał, bo d"lłł było 
takich, którzy we WłilsT)ym , sta. 
nowym łntere.sie w tym z.aoom• 
nieniu chętnie mu dopQmoqll . . 

Na tle tych coraz smutniej­
szych dziejów Polski XVll stule· 
cia postat Sterana Czarn~eckieqo, 
choć nie we wszystkich pr-opor„ 
cjach rown1e świetna i Jec(nołlta, 
Jaśnieje przykładem najqor9tszej 
miłośc i ojczyztiy, męstwa f po. 
~więcenlA . Slusz11le więc I za~łU• 
tenie Polska Ludowa tę wyjątko· 
wą postać przypomina, ożywia I 
reaktywuj@, słusznie więoc nasi 
dramaturqowie I powieśc i opisa. 

rze z zaiinteYeso"'!~..'~~em i pletyz„ 
•'": .. • 

mem blo~ą Cz;irniecklego I Jaqo 
sprawy n~ swój w~raztac twórczy, 
aby ukazać I podkre$łić t-o, c.o 
w tych ci:yn~ch było Piltriotycz­
ne, nowe i sitQaJi.C• w prJY.JZ· 
łośt. 

To 7:adanie poitawił sobie rów­
ni~.ż pisarz łod~ki Sti-niłiław C:z:er­
nik w wydanej osta~nio ppw1e&c1 
- „Uniw11r5łłł Cz11rnieck1eqo". 
Rzecz dzi„Je $if w r. 1~5ł, w ltie· 
n1i s:Andomierskioj, na szla„u 
przemar&Zl.J woJiik szwedzJcic.h, 
zd~izjących od pol1Adnia "• War· 
szaw{t. Czarniecki, który mi.-1 
wowcza~ kwatert nad Sincm, wy­
daje uniwersał powołuJący pod 
tiro1\ o<,olicznych cl'llopów. Oj1·od· 
kiom tef akcfl powstańczej st~J• 
się Pcql"Z!'bn1ea, ma1ą~ek Vłes 
pazfana Mniszka, który aluta:czo 
zadeklarowel wlernost krolowi 
szwedzkiemu. Chłopom przewo. 
Qzą: Brakoń - przewożnik orAz 
Wtdrowny ąr~jek Kuba Smrt· 
czyński, który obok Kostki Na· 
plerskieqo w słynnej rebelii sta-
wał. , 

Stanisl&w Czernik zo zn•w­
stwem I wyczuciom epol<I ujaw­
nił zasadniczy lconflikt ~lasc.wy 
mięC:zy <Jwore1n a Qromad'I w_i~J · 
•l<'I· Nierówna to była walka 1 w 
ówc%esnych warunkach musiała 
al„ sL.01\c2yt. chłopsk4_ prze"lraną. 
skoro po stronie butneqo i tępe· 
qo szl:u:hciury ' - choć frymar· 
czyi ojczyzną - staly władze I 
prawo pansk1ej Rzecz)'po~politej, 
które troszcz.y~y sił nie o 11 po 
spólstwo", lecz o J•qo ciem11.tY· 
c:ieli i wyzy~k1waczy. 

Postać Czarnl~ckleqo, pokaza­
na jedynie w dwóch epizodach, 
nie zajmuje wiele miejsca w 
kompozycyjnej całości. Lecz sło· 
wa, nw411 ł oyny reqlmentarza 
dość jasl'o I ZQQdnle J tilstorycz. 
ną prawd'\ okra•lają I 1>i:l•l•nl"ją 
niewątpliwą wltll<q&ć mf'tneqo 
obrl)ńcy flzeczypo,pollt•j. 

tywo I wynaziic1e z~rysowane 
"' postacie chlopsklch przy.,.(ld· 
ców - Brakonla I Smrec;ry1\5kle­
qo. Interesująco prezentują się 
niektórt chara~terystyczne 010-
by druqoplilnowe, jak np. „jeqo· 
moić" M11tszek, jeqo tot11n1łackl 
- ekQl1om Gilląi:ka, l.ysień, za­

'krojQny na chłopskltqo Zaąłobę, 
Cieszkowski, ulachctny ·1 biedny 

lak mysz ko.łc1eln•, arianin: - i 
nnl. 

W powieści Cxernllca, sl<ładaJ'I· 
cej sit pod wzqltd•m b'udowy z 
do!~ luźnych I rói<norodnych •!•· 
mentów, zn~Jdujemy sz~req cie­
kawych szczeqół6w ma.rqlneso· 
wych, ktl)ryct> celem jest odtwo· 

· rzenie umysłowej i obycz;ijow~j 
atmosfery epoki. Dla wydobycia 
swoisteqo kolorytu I bytowe, 
specyfiki czasów opisywanych, 
autor posł~ąuje się Jtzyl<iem nie· 
co •rchalzowanym. pr-~yate>!liOWC!ł­
ny"1 do ówczesnych po)tć I z.a· 
•oł>ów słownych. Ten J•t/i•q •tY· 
listyczny dolconany został umie· 
jftni• ł celowo, nie nuży wl.ęc 
qylelnlka I lektµry bynafmn1eJ 
nie utrudnia. 

Kslł,żka Stanliława C;runtka 
stanowi wartośclow'I I qodną 
•zerołcleqo z~lntere!;QWłnia PA~Y: 
cjo. Przernawla za tym I tem;it 1 
rełllstYczne jeQo potraktowanie, 
uwzqlednla)ące przede w~~yst· 
kim sprawę lcrzywdy chłapsklef 
w dawnej Polsce na tle be~karne1 
stowoli Jaśnłepanów 1 ł wn~szc1e 
d ępnojt powieściowo I 11arra 
cjl, która zaciekawia I bezpośred· 
nio anq1tu1e czytelnil<a, 

BOLf;SŁAW DUl>Zli:1$KI 
------ I 

li) Stanisław Cr.ernlk: Unlwer•a! 
Cz•rnleckle.1<0 Powie~<' hlstory· 
ewa. Warszawa, MON, 1953. str. 
180. 

Pod redakcją mistrza klasy międzynarodowej K. Makarczyka 
STUDIUM 

M. LIRURKIN 

Blalę zaczynają I osiągają ni~· 
ro7.egr•u~ . t. \\lal . Sg5+ 2 Kdo . 
Sxe4 3 ba. Ter·az czt1rne mHJą 
do wyi>Oru: 3. Su3+ lub 3, .. 
Wf8 w obu wypaclkach bl?le 
mogą się ur atow~ć Onkońc2e11le 
rn?wlą1a 1110 te~o ptck11ego atu 
dium podamy za tydzień. 

PARTIA FRANCUSKA 

1rana w mecw Seniorzy - Ju· 
nlorzy w torlzl du 21 bm. 1. e4, 
e6 2. d4, dS 3. Sc3, Gb4 4. Gd2, 
e5 5. eS, Se7 11. aJ, Gxc3 7. be, 
$c6 8 Hq4. Sq6 9. Sf3, c4. Cz•r· 
ne tHmykiną ceu1 rum , pozostą 
w 1 ając pr·1eul wnl kow t przewagę 

tervtortRl11ą I mc1?.ność ataku na 
akr"zyrlle krńlsw-ik!m. 

IO. Ge2, Gd7 11. n4, h5. Aby 
fapohleo h5 Ruch ten ulatw-la 
b1aly111 01w•r·c le !Inii g 12. Hh3, 
He7 13. q4, O· O·O 14. aA, b6 15. 
SqS, hq 16. Hxq4. 15. Posuulęcle 
pionem r Jeszcze bardziej o~ła 
bla ~krzy<łlo kc·ńla. 17. Hq3, 
Whq8. Czarne p.-zeoczyly odjJO· 
••lle~t przeclw11lka Uj. St>71 Hf7 
19 GhS, Ge8 20 Wql, Wh8 21 . 
Sq5• Hq8 22. Gxq6, Gxq6 23 
Sxe61 HxP6 24. Hxą6 25. Wxq6, 
t<c7 Na 2n w <h4 n'l,•ląplłnhy 
26 Ke21 26. Wxq7, Wd7 27, 
W•d7. Kxd7 28. Gqs. Se7 29. 
l<e2, Sq6 JO. Gf6, Wh6 31. Wq1, 
Sf4 t 32 KIJ. Se6 33. Wq8, Wh7 
34 was. Kc6 35 Wh8, Wxh8 36 
G•h8o Biele wygr·ywaJą latwn 
N„~l'lflllO 1„zc1e 36... as 37 
Cf6. bS 38. ab. Kxb5 39. h5, a4 
<IO G•7 . 14 41. h&, Kc6 42. h7 I 
czarne się porldaly. 

ZAWODNICY ŁODZI 

I WOJEWODZTWA ŁóDZKIEGO 

W PóŁFINAł ACH MISTRZOSTW 
POLSKI 

w !radę. cln l lipca. ro•po· 
CZ)•••lll si~ 4 p(llr!nnly mis 
tr·zn~I w 1ri1h ·w1dualoyt:h PoJql<I 
W Rn~s7owle gn~Ją forl:tlą11le 
Kw'lpl~• 1 S1apl1-o - AZS Szy 
nu1ń~l<I - Oi;tutwo. Ple<"hora 
GWKS W C'1~"toch.t>wla GadMllń 
akt - Wlńkrli f!r·t ł .t'lrł? I Balce 
f'HWq\<J - Włń\o ll~r·1 Zuler1 <H"lll7 

w Po111H111u Regerlzt1iskl-Wlók 
n1a1·z Zgierz. 

.~ 

STUDIUM MA,TTISONA 

rorwlązał "IVZOrowo Konslan[y 
Wróblewski - Wlókf)larz ł..ódt. 

CIT zwvc1ezcĄ w PUCHARZE 
ŁKKF 

Drut)'11• Centralnego Biura 
Techulczoego pokouala 4 1/,::l'/• 
druiyuę Texlll lmportu, zdobywa 
jąc puchar przechodni ŁK K F 
Wlac1'1mość ta była uprzednio 
po<łana myl nie. 

Roz:rywki umysłowe 
(143; 144) 

REBUS MVZVCZNY 

Wyrazy, obJa~nlaJiice wac%e· 
nie c1wńch llustr·acJI. naplH ane 
orlpowlednlo na zewnę1rzneJ ł 
wewnętr?neJ •tronie obworlu ko· 
la . a następnie czytane w kle· 
runku ,godnym z ru"'!hem wRk•· 
zńwek zegara. ulworz'I aazwlsl;o 
czeskiego kompozytora. 

REeUS GEOGRAFICZNY 

Odc•ylać nazwy trzech poi· 
sklch mlas~ Nazwa jerłn~m • 
mlasl )es1 1ed11o"zesnłe nazwą 
p1·awego doptywu Clnry. 

Termin nadsyłania r-ozwł1zań: 
11 lipca br. 

ROZWIA,ZANIE ZADA~ 
nr 135 136 

Tytuły ballad: „Czaty", „Ryb· 
ka'". 

Nagrody książkowe '-8 prawi· 
dlowe r·ozwtązaule przyn~]mnteJ 

Je<łnego zadania r'9~rywkowal!" 
wylo~nwHly pR~tępuj"re o~nhy; 

I. R. Woftek, Łl>dt, Sartock• 
22 m. 37. · 

2, Tadeusz Steli, ŁOdt, Mary· 
narska 24a. 

J , St•p•sław Marclf11~k 1 Zc;tuń· 
ska Wola, Sieradzka 56. 

4. Bożeria Palmow•ka, Łódt, 
Ktllńskleqo 86 m. 19. 

5. Bronisław Iwanowski, Łódż, 
Piotrkowska 182 m. ~ -

6. Jan Szwedowski, l.ódż, O· 
ąrodowa 26 m. IO. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Ry~unki 
z Hiszpanii 

1, Frankistowski raj -
rysunek Fanni Reybl 

2. ~trajk w Bi!rtelonle 
- rysunek Adolfo Me­
ch1ac 

3. J00.000 poaptsow 
Hiszpat1ćw za pokojem -
ry1une~ Francisco Mor'• ~ 

Co rzytać? 
Nakładem „Książki I Wie· 

dzy" ukazało &1ę w wyda · 
n1ach pop:ilarnych, po 2,40 
zł Z• tom. kilka pozycji kia· 
syków powieści francuskiej, 
m. 1n. Jedna z najlepszych 
powieści BALZACA „OJCIEC 

GORJOT 0
, w tłumaczeniu i ze 

wstępem Boya. Wielki prsflr2 
uk.azuje wstrząsafąc:y obraz 
zqnillzny mMałnej boqateQo 
mieszc~ar'lstwa i arystokracji 
we Francji poczi\tków XIX 
wieku. 

Równ ież „EUGENIA liKAN· 
DET" - BALZACA (przeklaa 
Boya) wydana w tej ser11 
znakom1c1e charakteryzuje 
burżuujo francusk'I, boqac11· 
cą sic w pierwszej połowie 

XIX wieku. Stary Grandet 
jest typowym przedstawicie. 
Iem tej klasy wyzyskiwaczy, 
dążącej po trupach do zb1Ja· 
nia fortuny. 

„Ksląi:ka I Wledza0 w t•J~ 
te serii wydafa, również w 
pl"zekładzie Boya. dwie czołq· 
we powieści więlkieqo klasy· 
ka lłteratury francuskiej, 
Stendhala: „Pustelnie Par. 
meńską" I ,.Czerwone I Czar­
ne„. 

„PUSTELNIA PARMElil· 
SKA" ukazuje lstott pali st wa 
absolutystyczneqo początków 

ubieQłf!Qo wieku, Akcja po­
wieśc i toczy 5it Po Konqr•iie 
Wrądenskim w udzielnym 
księstwie Parma, w północ· 
nyeh Włosrech. Autor demas· 
kuje świat, w którym świ .ęcl 

triumf przemoc I podłość. 
Ni~t nlkorri" nie wierzy, nikt 
nie dot•zymuJe daneqo slowa. 
Każdy stara się za wszelką 
cen• zdobyć pieniądze lub 
łasl<ł ks1ąż,cą. 

Akcja słynnej powieści 

„CL ... n\iYONt:. l l.LARNc.'" roz­
Qrywa Sił we FrancJt ,w okre· 
511 restiiluracj1 duroonow. 
1'•1~żka Jest pamrletem na 
s~rwł)1esza1ą iilrysco1<racJ\= 
dworską, owładnittą pi1nicz. 
nym 5trachem prz.ed iudern. 
ł\su1tka opatrzon1 zotłtał•, PO· 
za prxedmową tłurnacza, in­
teresującym wst9pem Adolfa 
~ow1ńsk1eqo. 

W p19kneJ tz;tcle qrafi· 
c~naJ, & liczny1n1 ilustracja· 
m• wydała „h.11ą_żki1 t Wie· 
dza'" •rcydz1elo 11teratur;.­
sw1atowoj, ł<SUłlkt Cervante­
H „PRZEMYSLNY HIDAL(.;O 
IJC.IN KICHOT Z MANCZY" w 
tłum•c;z•n1u Edwarda Boye. 
Obecny te'<•t zo•tal przeJrza. 
ny, poprawiony • uzupełniony 
przez dr z. Szmydtową, Ząf111~ 
Szleyen I Tomosza Jodalkf. 
Liczne przyp15y zostały opra­
cowane na podstawie obJał· 
n10n fdwarda Boye. 

W popularnym wydaniu 
po 2,40 zł tom, nakładem 
„K1l4tk1 ł Wiedzy'' uka.ztła 
sit powłdć !ELIZY ORZt:Sl· 
KOWEJ „POMPĄLINSCY", Po­
wieść ta •tanowi naJ05t"Z•I· 
szy I najcelnlej'1y atak n•· 
szej wielkiej pls~r"kf na ary· 
•lokracjf. Tryska rHdklfTl u 
Orre!lzkowel humorem, "ełno 
w niej ciekawych postaci, U· 
kaZ:UJe w 1nte„esu ją cy tposób 
ówcz•sną walkt o postęp, o 
prciwo do życia dl• luqzi zep· 
chniętyc:h przez Pompaflń· 

skh:h do ricdu poqardzonE"Qo 
motlochu. Tom I I 11. str. 388 

I 

RorlłtJ Salrin 
I , I o CZUJnOSCI 

(aozmowa między przyjaciółkami) 

••. Nim cl szepnę coś do echa, 
1prawdi, ci;y nikt nas nie podsłucha, 
no, ba lielany mają uszy -
tobie uf11m z całej lluRzy! 

Więc cl wyznam: wczoraj w sklepie 
jakiś facet mnie zao2eplł. 
Co? Blklnlari? Raża.nt? Gdile ta.ml 
Raczej aktor lub poeła. 

Wzlal mnie wpierw 1a uczennicę. 
- Nie pracuję we fabryce -
wtr11eam. On iaś ci_ągnlc dalej: 
„To 1ię bardzo, bardiio chwali!" 

I roawod~i aię szeroko, 
ie mu dawno wpadłam w oko, 
tntei chciałby po,nać blisko 
mnie I moje środowisko. 

Potem mówił tak poważQie 
o mllości i przyjaźni, 

*e beaeenny to kapitał -
w ltońcu za:" ,trosk li wie pytał: 

Czy robota mnie nie trudzi, 
ile też pracuje ludzi, 
Ile zmian w za.kładzie naszym, 
przoqownlków, majstrów, maszyn.„ 

Oo uczciwe ma zamiary! 
To po prostu nie do whłrY, 
jak się przejął moją pracą! 
To nie pędziwiatr, ladaco ..• 

W bramie, już przy pożepanlu, 
Pzekl znacząco: „Panno Maniu, 
Jfllill ml dopisie azczęście, 
poi:wanymy sobie częściej". 

Pa, Zosieńko, bĄdź ml ~rowa, 
I nikomu ani słowa! 
~Któż on taki? 

- W tym rzecz cala -
IPYtać o to zapoqm lałani ••• 

Kierowcy bez , kierownic 
~ Czy chceclę zostać 

kter·owt.:fitUI ~ctrnochodo· 
W)lm11 ~ ~ tairnn pyt11· 
uiam w sLyczu1u br. Za· "'"li \"ow. Li'Z w Ski~r 
nlewlcach zw1·óclł s1~ do 
całego Hzeregu obywateli. 
- W ma1·ou lub naJdaieJ „ pOCZC:tLKa.c.;h kWtetma za. 
lcot'1cz)1my ten kurs I Juz 
b~dzlecle mieli. koch~nl 
p1·zyjaciela, Pl~l,uy, pozy. 
toczny [a"h W l'f;lkU. 

Kursanci Jednak nie 
chcą Jeżclzlć na hulajno 
gach, denerwują sle I 
nurluje Ich nlepok(I! W 
p1·:zeclwl~f1Rlwie rto w~~pom 
olanych obu Zarządt')w 
LPZ. ktńrym wy<łaJe się 
7.e aby zo91•~ 'IZnferem 
wvstarC?:!l sam$ wvkl1'rł,V 
hez naul<I przy klel'Qwnl· 
cy. 

(WR listu Jer1ego Kar 
bnwjakA) 

Szkodliwa gra 
w 1,ciudu .babkę" 

Gdyby ktoi mnl„meł. że 
stowo ,.1aopptr~eni1" wy· 
wo<hl "'' od cza~ą.,.uli<a 
„pau•ze(!'', znalultiy ~I~ 
nie111ą1pllwle na tąlsr.)'· 
wym tropie , Sl\d ten byłhy 

·z .ęruntn mylny - ~wl~~P · 
cz\l. Je~ll chod•I o ni•· 
1<1orf Wvdrlaly 7.aopi111"' 
nla. Te c1~S1olcro~ nie rlo 
wld1ą. ~ or! c•aRu do 
ciasu dolf<nl,le bywaj~ 
chroniczną wrę<'Z ~IMOll\ 

Onem1aJ J•<łl~m ~nlarl~· 
tile w PPWn~1m popular· 
n;•m lcikalu iia•lr·rmom1'·7-· 
nym plerw-.ej kate~ortl 
Kaw-, porłano ml w pek· 
nlęlet flll~nnr~ • m1hllym 
uozkl""' N• motft pytnnle. 
"7.' łft? w l'>dr.lclrh ~l<lt 
n•rh Rnńlrł•lt'lc1yrh •a 
hrnk!o llllżauł\k, l1v r.a 
i(rPrllv ~lę w ornch lde 
rownlo•l1I •altladll' 

- Flll~ankl ,•n,.. Ale 
1ro1umr1s,„ 2;~1„~nt 1• 
MP~my l"ld Wyd1lału 7.ao 
patr7.enfa ... 

O•tatec7.nle. piląc kaw 
ke w rlll~~nce 7. rn1hl 
tvm us7.klem, mo1.na oo 
ble co na twvteJ POPA rzyt 
palce. Gorzej się Je<łnak 
clzlP1e itdy krńtknw?rorz 
no~~ czy nlerloo~trzenlP 
odno~neno Wvcł~rlełu 11rle 
r7..t herpośrednlo w Pt'O· 
rlukrJe 

W ZPW Im Gwarrlll Lu· 
dnwe.t (oddzłar l~l~r•l•ll 
lcialy, pr1czna~zone do 
wierrenfa. okr;.:urle R7.f"JOł · 
kl żeliwne. r:eżalv dłut 
.::iz:v czas , albowiem za. 
h 0 •kln or!o"wlerlnlrh 111•1er 
tel. N• pr/ltno ••hle~At o 
nie matster tiiilarnl. na 
nrńtno alermnw•! Od<i1IM 
r>r?V!l'OfOW3WC'7.Y. \Vycfl"f~łl 
Zaopatrzenie łn>Rł nie 
?:łomnle nll' •t~nowl~k11· w 
•klepach lfld•klrh nie ma 
term rocl1at11 narzęrl•I. „, .u:ra "' .. cl ueln- bah 
l<P„ moP"ta nera7ffo aa 
ą'1.\\.'~nk nlttt'l r"lrf'lrl11kc\·l r1v 
?:~kłarfńw \\T vC"hOrlZłłf"\ 7. te 
20 YAlo7.Ppla, m•ł•tf'r· 
lglarnt t.l•lijcl1ł I ••o•o1 
'f~rz ?:vctil>w•kl zrtC'ln"I' 
•IP n~ •MmlMnv lcrnl<" 
••knnll! '-" w t " „ n • 
""il'lnlnrl„f" Hl w1°rfPł \V 
rpz11ltarfe. w cl;"1<Y11 mle 
<:::l:trA tow. tow/ ~1aJpr I 
'ł vf'hnwliłkl wvlcnn'\U 1'0"' 
flft"'''"h 11:1.~r7otpk 

P...,'1 Af1rp,~e-m tVvrł:J.lr:iil11 

7.annatr•~nl• chrł~tnhv ~I~ 
... •• .-:11IP'\V"'"' "'" znArill!: J"'l 01 f' 
rllP "'"~ni Q'.l\r•t.1<1•1 
W''rl"''Ftl~. e~y et ntP 

~ffąłv,-1? u 

(Na po<i•tawle 
rłeu•'-• M~rsz~la 
•a l•yrłnrc•yks 
H S,) 

listu T• 
I l'"ellk 

opr 

Tego jeszcze nie byłof 
Te110 ie.,.cze nie było! 

Biblia w poslacl •mery· 
katisklch comlo~ - to nie· 
wątpliwy rekord świato­

wy wydawnlc•ej szmiry. 
Oto klika repr"'ldukcjl • 
CJ-klu ~.S1wv1·1t:'1!ta,. . .; , 

-- ta·. 1vuył~~~o omarnio 
pr~ez w1li"?KI knnc er·n 
ame1·yka1\.'iki pt~mnm eu„ 

rope1sk1m z Pt\:lµoz yc ią 
O"lbyciłl prblw przedr·uk u. 
Aul<wem tego cyklu Jest 
spec od com lcs Ralph 
Mar'C, który uwał.ii wl· 

, docznle, że b1bllJnego 

Adama r>ajleµ\e) z11prezet1° 

towa:ć Jci l<.o tswutstą od­
mlau~ Tcu·zauet w dżunglt, 
a fB•ZIV PP~lacl biblij· 
uyołl l'0<1Clił/llląć pod hol· 
lywoorM\tQ WZOl'y, 

Pr·ospekt C1cn1owy za-

pew1Pa, ze netp1!:iy do µo­

szczególnych obn1zkciw bę­

dą .. zrnode1·nlzuwHne··. by 
ula1wić czy1elt1ikom lei<.· 
turę. Jak widać. amery· 
1<ań.scy wyda wcy przcJa· 
wlaJą gl~bol<ą troskę o 
re:it:IJne W}Chowanle Eu· 
rc;pe.\czyl<ńw. kll)ryrn pr·a· 
gną uprzystępn•ą ~Ibi!~ w 
Jak najpopularnlejs•eJ PO• 

stacł - w plgulkaoh . 

(„$WIAT'1 

Nieuzasadniona zazdrość 
Nlel<tt)rzy m6wl1' nie 

bez zazd l'Oścl: 
- DolJr·zę wam, ludzie 

drodry. m1eozk<łć w l'u· 
szynie. Malow11icza okoli· 
ca, la'sy I wody, kwialkl 
na łąkach, spólrlz ieln\a 
i<rąwte~I<• ną nileJscu, .. 

- Jaka spńlrl•le1t 11 a7 :-
pytają ze zrłumleulem 
fl\lesikAńcy Tu!ixvna. 

- Nie kPllelel No. 
spóldzlelnla, ktńl'~ ale· 
rtawuo z.ostała sruzjowaua 
ze spńlrłzlel11łą Im Ja111rn 
Kra~lckleg(') w PBhiA.ril· 
r.ac\l, w celu zwtęksizeni.ą 
p1 ·orlul<cJI, podwvi~zenla 
jakości I usprawnienia 
pr11cy„. 

W tym mletscu mle•z, 
ka1)cy Tu ,•zy ua z11c1.ynaJ11 
.<:\ię ohnrntt- I ohr· 131'ać: 

- Wta~nle, łe 10 wy 
kpłrle! Ciy r.oacle na 
prr.yklac1 l«'O\\')' . ~lńrą 
ryczą. a nie rlaJ11 mlf!l<a? 

- Znamy. znamy ... 

OtM z tą spOlrlz•el• 
nią Jest vupelme podob· 

11ie; ~~czy, ale nte p~Ja 
nile.ka crioll p1-orłukcjl, 

Był tam nHwet kor111 ·0ler 
z0 Zw B1·anżowego ohle· 
cal sprawę ruszyć ~ 

mieJsca. uąmawlal rlo tor· 
ganlzowanła ll'ńjek e po. 
tein wrflclł <Io rwlą7kU l 
o w~z)«iklm ~aroninlat. 
. - Może cierpi bieda• 
czek 11a ir;Rnlk parntęct? 

-· Mot.e on a mn?.e 
klernwn1r1wo •p(llr!1lelttl .. 
IV i\ażrlym hl\rl1 ra•le iw· 
srńtrbleJn1 nflnq1e zam~t. 
nfe m~ norm. nfp mR pra„ 
cy. ale ma z11mńwleń ... 

• • 
Je~łl tak <łąle1 pńlrhl-. 

to n1eC"h łRm nfE» bę.rf?le 
I dolyrhczaaowego kle· 
rownlotwal 

(WG! .kore•.PDnrl•neJI 
Le'1ka Rah11c1ai<a) - Chcemy, chcemy! 

entuzjastycz11le wolall „kO· 
~l1aul pnyJa~iele"', 

Propaganda franklstowsk~ Na ku rs 7.glqsllo się po· Paraso~e 
.1 • kl _ k"" f nad ~(l osób. 

us1 me re amuię ,,uro t a- zac2.11ly s111 wykłady . 
szystowsk;ego reżimu w HilZ- Ja!\ l)uwlem wiadomo -

. . teoretyczne .szkolenie, to 
panii. Chcąc •;m;uk11ć op1n;ę I zaw"•e rzeu~ ee1111ą. 
publiczną całego świata, fa. ,-.1. pńtnle/ ku1'Santńw 

. . . . opa11owa1 n ępokóJ wy . 
szyśc1 wszelk1m1 sposobami 1 ktarty wyklE\daml, Jednak 
wychwalają „raj \ll.s;tpa'łJśfd"I co • J••dąY 

1 . · . · : · ~"tcjy taj<i kurs pow 
Ale me raiem, a prawdl1wym nlen mleć do swojej dy · 
piekłem jest dla narodu hlsz- aporycJI samocho<ły z .~a · 

, . . . hllczkamł „nauka J•zdy ... 
pansktego krwawy rez1m Prr.v•lano samoch<'><ł. lee• 
F'ranco. Cały naród hlszpań- w ialc oplRkRnym s1a111e 

lechnlr7nvnl 1-e po kllku 
ski nienawidzi tego reżimu 1a7 r1ach 'musta11n go wy· 
głodu I terroru. Hiszpańscy Mfać. prrer co wlęk••.n 4f· 

u c ze!"ltnll<ńw kur.c:.11 ma z.a 
patrioci aktywnie walczą z •oh11 zalerlwle po 2-3 
[ranktstowską tyranią. 111zrly - s lu Jut •amlo'1 

kwietnia 1est pli.>kne IAłn 
rah:t;i<'e łvlem ow0rujące 

w oizrn<!11~h I •Ac1Rrh. 
Te trzy rysunki poświęcona 

są obecnej Hiszpanii, cierpi<t-
cej pod faszystowskim ucis-

klem, lecz nieustennie wal-

- Klerlv 11•11<1•l~mv '-" 
klernw11łr>ę? ~ pvlala peł 
nf tro~kl knr~Snf"I. 

Mimo ą<łp<>wleclnleJ pogocly , remonty dom()•, 
a zwłaszcza dachńw przeble~aJ11 bar'Cłzo 
ospale. 

fRASZKI 

O snach banldeukic:h 
Bilqkflir.owl. rrdy !Jlarzył przyjemnie o worach, ' 
lttórt; : ilotem napcln\ pq iwh1t11i 1>01\boju, 
śniło ~fę, ir na pfrrsfach usialłla mu z mor a I 
maleńki goll\b po~oju, 

TADEUSZ St.UPECKl 

Ach, zbudź ai~, zbudź! 
W ndązku ~ brakor!lbr•ą 
pmdukc;ą ~abrykl Zeaac·ow 

Bu(lzlkl, lct6re bq1lzlć wlpny lndtl -
najczęściej ludzie ze S'nq QlU!zą b11dzl6. 

Filozofia bumelanta 
(;o mam dziś zrobl6 - Jutro srobię, 
& jutro leż odpocznę sobie. 

czącej o wolność i pokój . By­

ły one umieszc~one na wysta­
wie meksykańskich I hiszpań~ 

skich grafików i malarzy w 
Meksyku. 

- K&.hRnl. tvlko he• 
ner1vńw tvllm •polmtnle„ 
- orlonwt~rhilt\ 7.e;orlrivm 
r.hńrem P("l"'!Fttowv I Wo· 
l~wtlrtrld Z•r• l ,P?.. 
'1rlnlpemn !;7.eifeMwf nA 
'1PI h11l11lnn"11 mote pn 
mńc w n;:rnce.„ 

- Od 3 miesięcy czekam na wyremontowanie 
dachu. ' Co będzie, Jak zaczną padać deszcze? 

O kulturze amerykańskiej 
Wysoka to kultura - stwierdzają 1l naciskiem. 
Tii.k wysoka, że bud?tl aż in&tynkty niskie. ' 

- Nie denerwuje!• się, obywatelu, przew1dz1ellS· 
my toi Mamy przyqBtowaną odpowiednią Ilość pa. 
rasol1I rys. A. llleńkowskl 

Błękitne sosny 
i iioletoWe brzozy 

kalia przerabiają na pniu 
zwykle sosny czy olchy '}a 
kosztowne drzewo palisandro­
we. Ze zwykłego drewna jo­
dły otrzymuje się wspaniały 
czarny heban ltd. Wynalaiek 
inżyniera zacharową pozwoli 
wyeliminować produkcję ko~ 
sztownych łl tak nietrwałych 
fornirów, pcmieważ z każde­
go zwykłego pnia drzewa moż­
na dziś uzyskać drzewo naJ· 
szlachetniejszego gatunku. 

D rwal Krawc.zenko 2:8• 
machnął się raz I dru~ 

gi. Sicl1iera jednak „nie u­
gryzła" drzewa. Zląmało :;ię 

ostrze. Potem spróbowali pi­
ły, ale zęby wyłamały się od 
pierwszego pociągnięcia. Po­
tem pt·zyszli inni - próbo­
wali strzelać do ,,kamiennej 
sosny" i kule odskakiwały ocl 
jej pnia - jak od żelazobe­
tonu. 

- Co za diabelskie drzewo 
- dziwili się ludzie, a inży· 
nler Zacharow uśmiechał się. 

- Nie diabelskie drzewQ{ 
ale drzewo nakarmione beto­
nem. 

• • • 
I nżynler Zacharow oglą~ 

dal kiedyś kloce drzew 
zwalonych przed wiekami na 
dno jezior. Kl()ce te były 

twarde jak kamień, ponieważ 
wessały w siebie sole krze­
mu. Jeżeli ma1•twe drzewo 
potrafi wessać sole krzemu 
- to czy drzewo żywe nie 
zrobi tego w znacznie krót­
szym czasie'! - rozmyślał in~ 

żynier Zacharow. 
Do doświadczeń wybr;mo 

sosnę w podmoskiewskim le­
sie. U dołu drzew11 usunięto 
ptat kory, szerokości 50 cen­
iymetrów, Drzewo przewier· 
cono kill<a razy na wskroś. 
Polem do wywierconych o­
tworów przystawiono cienkie 
w11że gumowe, polączone ze 
zbiornikiem, zawierającym 
sole krzemu. Po pewnym cz.a­
sie drzewo „napiło się" krze­
mu i stwardnialo na kamie1i. 

* * • 
P lerwsza próba inż. Za­

charowa okazała się 
bezpożyteczna, ze skamienia­
lej sosny nic już nie moi.na 
wyprodukować. Będzie tak 
stała pod Maskwą tysiące lat. 

Ale czy nie spróbować czego 
innego? 

I tak: oto łnt. Zacharow 
wpadł na pomysł barwienia 
drzew na pnfu. Zamiast soli 
krzemu - do zbiornika, za­
wieszonego na drzewie, wle­
wa się roztwory rozmaitych 
barwników, Dziś drzewo prze­
znaczone do wyrobu mebli 

· można już na pniu zabarwiać 
na wszystkie żądane kolory. 
Szereg tabryk mebli w ZSRR 
produkuje już szafy, biurka, 
komplety sypialni w kolo­
rach, o jakich nie śniło _się 

Schemat wi.ercenia otworów 
u poltstawy pnia ct) drzewa 
LHctaste, bJ drzewa iglaste. 

polerownikC1f stolarzom. 
Można ju7. dziś pracować przy 
biurku w kolorze zielonym . 
fioletowym czy niebieskim. 
Specjalne barwniki 1 cheml-

• • • 
A le inżynier Zacharow 

nie spoczął na laurach 
1 w dalszym ciągu prowa<lzi 
swoje interesujące doświed­
czenia. 

Oto przemysł zużywa co­
. rocznie miliony ton drzewa 
na budowę statków rzecz­
nych. na budowę przystani 
W()dnych, na w!!zanla da­
chów, na podkJaóy kolejowe, 
na słupy telegraficzne. Tru­
dno, bardzo trudno było za­
bęzpięczyć drzewo przemysło­
we przed zniszczeniem, przed 
gmc1em. Obmazywano je 
smołą I innymi chemikaliami, 
ale drzewo gniło. Ni stą\l ni 
zowąd poczynał je toczyć rak 
lub grzyb. Murszały belki 
poddaszy. 

I w taki oto sposób in!. Za­
cbarow począł k!lrmić drzewo, 
przeznaczone l;lo budownictwa 
lądowego i wodnego, t:óżnęgo 
rodzaju antyseptykami, które 
z~bezpieczają je cąłkowicie 
przed gniclem oraz przed 
wszelkiego rodzaju cooro'oa­
mi czy grzybami. 

* • • 
D rzewo ·dotychczas miało 

jeszcze jedną niedogod­
ność - paliło się. Wystarcza­
ła nieręz iskra, aby praca 
człowiek;i szla z dymem. I 
oto inżynier Zachęrow począł 
l;armić drzewo substancj~ml 
ognioodpornymi, które rMcho­
dzily się szyblrn po pniu so­
sen, olch i brzóz:. 

„Drzewo ogpioodporne" Już 
zdało egzamin. ()to dom zbu­
dowany w całości z takiego 
drzewa nie boi sie' na.i wiek-

Schemat napojenia p11ia 
drzewnego chemikaliami 
pomysłu int. P. C. Zacharowa. 

szego " pożaru, największej 
temperatury - oblany od gó­
ry do dołu benzyną - nie 
pali się. Niby kamienne -
deski I ściany drwiły sobie 
z: ognia. 

Dla odmiany , fnż. Zacharow 
;aczął nasycać pnie drzewne 
saletrą. Saletrowane drzewo 
zapala się od zwykłej 7.apR!ki 
I stanowi doskonałą podpałkę 

• • • 
I jeszcze Jeden wynalazek 

Inż. Zacherowa. Oto 
!lrzewa przesycone batkvnika­
mi, antyseptykami. materia­
łami ognioodpornymi podczas 
procesu Ich suszenia nie pę­
kają, nic krz74wią się. ale wy­
sychają rńw;10mler!'lie. Dziś, 
po napojeniu drzewa owymi 
substancjami. zostawia się je 
po prostu na pniu do wysu­
szenia. które odbywa się na­
prawdę w ldealnv sposób. ku 
:r;adowoleniu stolarzy l bu­
downiczych. 

lntynler Zacharow I tym 
razem nie spoczął na laurach . 
Bez przerwy czyni nowe do· 
świadczenia , ! próby, dobiera 
„pokarm" dla drzew, uszla­
cł1etnia ~atunki, rozwija co­
ri;1z to lepsze pomysły - dla 
dobra swej socjalistycznej oj­
czyzny. 

Bo t;icy jui; są ludile ra­
dzieccy. 

TADEUSZ GICGIER 

Podwójny Chuzzlewit 
Przed 

pierwszy 
z!ewita", 
Dickensa. 

roktem ukazał się 
tom „Marcina Chuz­

wieLkie; powieści 

Obecnie jest 1ui w sprzeda.­
ty i drugi tum wyże; wymie­
nionej · powieści, ale księgar­
nie sprzeda;q go tylko !qcz11ie 
z pierwszym tomem. 
Ponieważ kiedy~ knpilem 

tom l, więc; teraz nie w1m 2a­
miaru. kupować kompletu, 
<lożone110 z tomu 1 t Il 

Fr. Krawczyk 

Słówko o Boyu 
Boy.Ze!eńskt sam robi! ko­

rektę swych publikacji Pi lno­
wał każde110 „słówka", strzeql 
się ;ak ognia każdego ,byka" 
drukarskiego. Pisarz. który 
niejednokrotnf.e wychwytywał 
iezykowe przeoczenia in­
nych autor6w - sam był wzo­
rowym okazem korekto1skiej 
oorliwvfrt. 

Gdyb!J Boli iyL - ten Boy, 
który o jPdnq Literę dodrmq do 
•Iowa „dziwka" zrobił awu11 r1i. 

rę na ca!q Pol.<kę - .gd11t111 1ed­
nym s!owem Boy ty! dzmai -
mielib11 się z p11sznn korekto­
rzy „Maryil.eńkl Soblesldei", 
którzy na stro-nle l~R te; lrntqż­
kt taki oto przegapiU „kawa­
lek": 

„Prz€de wszystkltp wróciła 
do Pol~ki za późno, wi'>wczas, 
gdy już entuzjazm obudzony 
Podhajcami zdążył w ina-sej. 
mem el ... 1'cyjnym, dostała ci.ęż­
kiE'.i ospy". 

PT kmektorzv mle!l tutaf 
pruwdztwego peC'ha, bo w 
ksiątce, poza tn.•pummanum 
myże; ,.łamańcf'm" 11ie wtdac! 
prawie wcale błędów (Nn st„. 
2.59 jest je~zcze „kutkumta­
sięczny" potworek):_ 


